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Panama macana v  Warszawie
b ^ t n i S ,JS ?  ^T m j ^ o ^ z r s z e n i a  ro- 

W ^ o ^ j a ń s M d i  dla paskarstwa.
Dziwna rola posła endeckiego.

row-ą^ u ^ S v i 5;  " S S r ?  113 * “ *? towa-
^ag i 10 tys. kilo y ? &SOn z m?,k«
^Franciszek Kacawńsiki h był adj'es: 
bobndików c b r z t ^ Ł * ^ -  Stowarzyszenie ro- 
przyeaesn “S  Kalikste 5‘‘,
było d o p i S r  Kaczyński
ły nieag-odne T nazw* J  P Aevvozow« by- 

Poewo-lemem, wydaneo,
mu robotników d n ^ ś c iS S f i  * awan!3"Me»
teg° aa kolei wagon m .L  , Wobec

P. Kaczyński i t s ^ot!(>*®o. 
tyu™ aprowizacji które °nr !S%  d°  mi'niste- 
transport. Ale eden 2 wydać “ u
sterjum ic- :,;a en k6w mini-
rob chrześ . ^ k 4  E C z l ż ^ f 80 Stow- 
wiadomił go, ze tranmjort r f  l kieg0 1 za’ 
byl. P. Czyżewski zdziwił a*d tow# P^-y- 
Dic o tym transporcie nie ? ’• mówią©, że 
znowu ktoś robi za plecm  i Z° P’̂ ’o

Urzędnik zawici f  st,iwarzyszeiiia. 
a p ro w iz a c ją , ,  w eki,° S a™

leci! zbada?, co sic z mąką dzieje. Oka­
zało się. że mąkę przewie/.ono nie do Sto­
warzyszenia rob. chrześcijańskich, lecz na 
fakis plac, gdzie złożono ją w szopie. Wo­
bec tego polecono skład opieczętować, a 
uczestników orr przewożenia badano w 
milicji. Frasrstessfc Kaczyński zeznał, źe 
irąkę kupił za własne pieniądze, a „miial 
zamiar“ odstąpić ją Stow. rob. ohrz. P. 
Uzy/ewski oświadczył, ze nic o mące nie 
wie.

Nagle nastąpiła interwencja z© strony 
— niespodziewanej. Zjawił się ksiądz Zyg­
munt Kaczyński, syn Franciszka, poseł do 
Sejmu z listy’ warszawskiej Nr. 10 i oświad­
czył, że on jako poseł żąda zdjęcia pieczę­
ci. Oznajmił, że należy w Sejmie do komi­
sji aprowizacvjnej, a więc jest osobą wpły­
wową. Ksiądz Kaczyński oświadczył, że 
°®. ł®st "’akretareem Stow. ro i. chrześcijań­
skich i zarządził kupno mąki przez swego 
ojca. p. Czyżewski jednak stwierdził, że 
na posiedzeniach zarządu stowarzyszenia 
nie było mowy o kupnie mąki.

Sprawa została oddana sędziemu śled­
czemu.

Kilka uwag
gartćty zjazdu Ra<i dele-
^ypow.'edzGiiiia kiiiini aZrrn 20 SWt)j obowiązek

faowcy /©mało w f J f  towarzysz© p. p.
“ ej i wtoysaaiciSl odnoszą się do kre-
nwropowsrtai yuh '  -^raimistów w tych
Praed.0w®zj.sli;d ^tybucja.eh robotoiiczych. 
oe Radami deiepa.t^J8281? ’ ***■ in'sty*u®ie, zwa­
da 6 raeceywiaa' ^ j   ̂̂ ^ ' ‘̂ ych mogą od­
ko wtedy, jeSld S tan s '^  , 16 “ '^bilczej tji- 
kułtaraJnej i S o s p o d a w jS ^ S S f  ®p?4eaaaei 

Imtytuoje to beda J  ! ' 0SCa’
nie. isspołecaniajiąc orv.ip,., • y d:ZJa'ła  ̂ sipraw- 
rwastirzygace sprawa o e ń ^  v.’ ^ ,5 tain będą 
^połecaaynh potrzeb i w J P  ekanomicziao- 
2 chwilą zaś, kiedy rozah-t arjatu’ iak'0 klasy, 
'ty  natury ^ W y W ^ W  M ą  sp<ra-
"^ą programy polityczne, njJ  f r? weh°-
°  jednolitości poglądów, a w-V ze. być mowy 
Paliki. Robiotniey uietytko 'dziś C„? '^diiuoliiteści 
P^waie prar-x długi czas dzielić «,:« fesfcz'e «»* 

7j3:ędemi poglądów polityki b ieża ł; ^  
■OiWa. 0  tle pod względem i’ŁT'0ia'

rozbieżność pojgi F t S *  
aiewielfloi i pr:;.ca robotników rnW^t!

* » .  s t ó ł  n
«ty Pracv ^ f  e 0 ł tokttyiUę walki
W  17 Mftyczney, rozbieżność po.

^  Ludzi się ten, kto sądzi, te

wobec zjazdu R. D.
^ano łft3'  ^  Ĉ 'e 8P°łec®fcńiSit’V.iK5 poisfcńe zosta- 
śii PTac5r, to wtedy znikną my-
ne! Twip. n i Partie ozy stronmiotwa polityez-

® i w  przyszłości wśród klasy 
tyikd brda Wiglę<!am politycznym i tak- 
będ.a lri.enmm®2'6 ^ÓŻDdl°8 x‘dań> a ^  za,w,9ae 
anmioć bez t  ’ W0 Vja''ąco ze so'b0-’ ma f ę p0’ nistvozmv^ metod endectoo-komu-
dele^a,'ów y obeianej. A więc jeśli Rady 
iborzy^ć , ,  3? J‘crurtVcz}'ch mają naprawdę vudać 
musza r^ u f^  to przed©w9zysŁki«m
■poświecić M  ^  1otrû oiHiMvr.̂  Preiewaanie spoiwom smole czino-
. 5 ^ 2 ? ?  1 ^ ' ^ y r n ,  P»ee co nastą- 

P , r  'anBI?in'to się klasy robotniczej wógółe. 
wsnólnei rao'vl‘i ° jakiejkolwiek
Pol'aka Pa-tśtiai? 1,1I-0v'i F,(>litycznej pomiędzy 
p p j  V /  * Mjal'aatycana a .baimanJ®taima ?
i.'"w'rm "rl«0lu?M s*®nowiQkiu baidowwniŁa sstmo-

« ty l; p r z y f e L S a 9 #Poteki 

Rosji e m - iS ^  ^  ^  ^

i . Nie budowanie już dziś desno-
iTO.yranej epubliki polskiej, ni© tworzenie 
pro ..i.ainjac 'ich i opanowywanie ogólnych pla- 
c w ek przez proletarjart mają na celu komuni­
ści, lecz rozbijani© wszystkiego, oo się twó­
rcy rozbijani© nawet robotniczych iustyitur

cyj przez wnoszeni© do nich zamętu — <tema- 
gogja i auarchji, wproiwiadzani© i ufu-wailani© 
w głowach robKłbuknych myśili i pojęć, stskodJi- 
wyuh dla solidarności prolelarjaoluej. Szerze­
nie ainarohiji jest główaem zadaniem kom uni­
stów, a dla wykonania owego planu rzuca się 
łiablo połączenia Polski z Rosją, szerzy się w 
Imię idei socjalizmu i jedności pro! etorj uszy 
wszystkich krajów — anuirahję. Boć przecież 
i głupi zretaumte, że -połączeni© Reputblifci pod­
ajcie] z o t . cną Rosją sowiecką, te  twierdzenie 
dziś, że lnu pracujący potoki pójdzie pod ko­
mendę krwawywh bedszsw ik>ów i ich „czreawy- 
ozajkii - och;any“ — jesł naetyilko idjotyameira, 
ale manjoetwem, chorego na iroaa-zedzienie mó­
zgów© polirtyha.

Przewód©}- komunietów dobrnę to rozu­
mieją, jednak rzucają to hasto, by pod jego 
osłoną łatwiej w kraju — wśród polsknh
mas robotniczych saetrayć bcaład, anarchję.

I, ziaJiale, diziwnem mi się wydaje siano-
•waslao tych inle'li'geuui.ów, którzy niby mają się 
za pepesowców, za ozJonków naprawdę rewo­
lucyjnie j armji robotniczej, a w wielu wy.yad- 
kach ustępują przed projektami i udtwatemi 
krayikaozy komunietyceinych, miast twardo stać 
na stanowisku pepesowca rawolucjonisty. Może 
nie jeden z tyołi towarzyszy myśli, że przelicy­
tuj© w krzykaotwie koniiundstę? Bynajmniej; 
ihaadty taki p‘an będzie izucal językiem jaknaj- 
diałej idąc© programy, będzie proponował jak- 
uajskrajniej3Z8 przewroty, me zobowiązując 
się do niczeigo sam. 1 niejeden z towarzyszy 
.przekonałby się, iż w rasie wybuchu rewolu­
cji największy krzykacz komunistyczny bę­
dzie siedział najgłębiej pod łóżkiem lub w pi­
wnicy, juiżci z browningiem w garści i ręczne­
mu granattami-w kiosizoni.

Mamy liczne dowody bojowości owych pa- 
bów w przeszłości. Pepesowiec, stykając się 
z boammistą, powinien pamiętać, że za jego 
pepesów-eimi piecami stoi Moniwił, Oknaeja i 
ty’siae.e powieszonych bojowców - rowołucjoni- 
®tów, kiedy za plecami komunisty jest próżnia, 
blaga, frazes, ksraykaotw© oraz najstraszniej­
sza rzecz, ciągłe rozbijanie socjaliatyccnego 
ruchu piutcrtarjacikiago. Ni© romans© i rycer­
ski© grzecaaoeci należą się komunistom od de­
legatów P. P. S., ate ciągła walka, ciągłe wy­
kazywanie im ich anarchicznej roboty. I dziw- 
nem by się wydato cziławtelkowi, k.tóiy, prze- 
•ctyitaiwsry boimiunistyczną liteiratuirę: gdzie ku­
bły pomyj, tysiące kłamstw i osaczerstw rzu­
ca się na partię i członków P. P. S.—stanowi­
sko ini&kitóryidh młodych naszych toweroyszy w 
stosunku d© laomunistów w czasie dys(kii»syj z 
nimi. Ze strony komiunistów sypią się kłam­
stwa i wymyślania na naszą ideę, na nasz pro- 
grom, a przez to pluj© się na naszych towa­
rzyszy - Tnęazer.ntków dla sprawy roboto i. z© j, 
auś ze strony niektórych młodych pępeitiaków 
kurtuazja i pobłażanie.

Ktoś obcy, słuchając tych wywodów Ironra- 
nisty-dznych, mógłby pomjśleć, te to właśnie 
oni byli i są owymi rewołucjonistajni, te to 
S.Becy i tewłoowcy sccganizowwli w 1904 r. 
bojówkę, że w latach 1905, 1906 i 1907 przez 
nich rzucane bomby rozszarpywały carskich 
katów i że w końcu Icomacniści zcigaciizowali 
s&inoabroaę robotniczą pnzecirw najazdowa o- 
leu-pantów.

Ha, ha! wmiik to na ironję zakrawa, że 
pepeaowiec - rewolucjonista — człowiek walki 
i czynu pobłażliwi© słucha blagi brzyłoaezia ko­
munisty, kiepskiego aktora, udającego tylko 
gębą — irowwJ'uejianiu; 1 ę

Poteka Parrtja Socjalistyczna rzuciła myśl 
tworzenia Rad delegatów robotniczych, by w 
ten sposób, koncjatrując ogół robotniczy, szyb­
ciej dopomóc do uspołecznienia się prolertairjar 
tu. Uspoleciznienie to jest konieczne, niezbę­
dne — do wprowadizatnia w życie den.okrałyca- 
nego ustooju, a przez niego uuTzewzywiertniecia 
ustroju Sfunjaliiatytoaneigo w Polsce. P. P. S. z tą 
myślą poszła do Rad deleg. robo-toiczych. Ko­
muniści idą do Rod delegatów ro’.xnt. po to, 
aby ponaz już ais wiem który rozbić centrali- 
aująoy się ruch spotecany wśród rolx>4n.ików. 
Panowie ci chcą w Rad. dcieg. robotairaych 

.-•"■uleźć now© terowiako dla podiręperowaniLa 
lośed swojej partji.
Ozy mam przyjKamnieć wyżej wyanieaijo. 

oym panom o kh  działalności dla jedioośd i 
zwycięstwa klasy ro'xilniozej z niedawineg 
przeszłości? Ozy mam przetaczać te stosy ar­
tykułów, pisainyxdi oiegdyś w ^Czerwonym 
Sztandarze- i iirmych pismach S.-D-eoko „lewi- 
cowych*’ za czas istnienia tych pantyj? Wszak 
w wydaw.niioiwaiab tych partyj ni© buiżuazję, 
ni© carat główni© zwaJezano, lecz P. P. S., je­
dynie wałczącą rewolucyjni© z najazdami si­
łą — jodyny cayuniik, który niezsiiaroowanie 
kroftc za krokiem dążył i dąży do zniesienia o- 
becnogo utrtroju buiiżnezy jn ego w’ Polsce.

Ze wstydu, że sśę nic nowego ni© stwo­
rzyło, te ni© dato się wynaleźć nowej pidsia- 
wy do walki rewolucyjnej, zmienia się szyl- 
dizik zvS.-Deków i lewicowców — na komuni­
stów!

Stare karykatury polityczne ebeą udawać 
historycznych, opctfrznościKwych praewódców 
proletadcóu polskiego. Kiepscy naśladowcy 
Lenina i Trockiego myślą, że, licytując się wza­
jemnie w krańcowych programach, anarchją 
zbawią robotnika. A więc uchwalih i marsz 
do Rad deL rob., ale ni© po to, by tworzyć no­
wie w*artości bojowe, jeno po to, by sianym 
awyczajem, rozbiwszy, co się da, o piwa wszy 
wszystko, oo pragni© walczyć, a zcsziczepiwszy 
w- duszę robotnika zwątpi en i© i zamęt, unów 
z czasem zmienić szyldmik partyjny.

Kończąc t© moje urwagi i myśli, pragnę, 
by towarzysze i delegaci robólnwy, należący 
do P. P. S., zaistanowtti się przed zjazdem Rad 
del. robotniczych, zastamicwild się, w jakie si­
dła i miatoi© chcą w-pirowadznć kh komuniści 
i aby ni© porawołili przewodzić nad sobą zwy­
czajnym TOiZibijaraom ruchu robotniczego.

Należy panniętoć, że ikomuniści w Rad. deL 
robót, azaakaia żerowiska dla stworzenia wda- 
suego pantyimego kraimiiloi.

M. Malinowski.

l a l  w !a d z e  ( i i i a t a m  s u m  t e t o t e t i i !.
W Wyszogrodzie od 4 lał pracowało 70 robot­

ników przy budowie mostić Duia 28 lutego na sku­
tek rozporządzenia iaż. Ztonkiwwoza, robotnicy zo­
stali wydaleni, nie otrzymując żadnego odszkodo­
wania. Przyczyna: oieipr&wo-nyślność robotn5ków, 
gdyż przy wytx>rach do Sejmu miasteczko Wysącz 
gród oddało większość głosów na listę socjalistycz­
ną. Miejscowość [©siada radę robotniczą i wogóle 
garnie się do organizacji. Obecnie jako wynik re­
presji bezrobocie wzi-irslo ntopcwnieuinie. Dotychcza­
sowa liczba 300 bezrobotnych ix>wię'.Łsiaoną zost^ta 
o 70 wydalonych, aczkolwiek praca przy mośM® 
ukończoną nde jest. Domagamy się abaidainia tej 
sprawy i natychmiastowego przyjęcia i  jw.vrotem 
wydalonych robotników! Roboty starczy na kilłoar 
set osób, jest b. duao materjału i budulca, a bezro­
bocie grasuj©, i z taadym dniem staje się groźniej-

\



mean. Żądamy przyjazdu komisji, klóraby wejrza­
ła w stosunki miejscowe i natychmiast uruchomiła 
roboty, ku czemu żadnych niema przeszkód. Wła­
dze lokalne, przepojone nienawiścią do wszystkie­
go, co przyczynić się może do polepszenia bytu 
klasy robotniczej, nie mogą dłużej sprawować bez­
karnie swych rządów, pogrążających robotników 
w otchłani nędzy i rozpaczy. Poópie&h naglił Je­
żeli zgłodniały i wycieńczony robotnik wejdzie na 
śliską drogę amarchji, wiedzcie, panowie, że to wy 
■własneimi rękoma i zbrodniczym uporem swym wy­
hodowaliście wyklinany przez was „bclgaewiam" i 
saimi pcnóesiec.ie skutki.

Stanisław Mijaj. Michał Pełka, Józef 
Wrany, Wacław Breding.

,R 0  B 0  T H I K", n i e d z i e l a ,  9 maraa 1919 r.

Na marginesie.
W czasie, kiedy muzyka w naszem 

życiu politycznym tak dominujące zajęła 
stanowisko, nie powinno nikogo dziwić, iż 
za  przykładem idącym z góry poszły bądź 
całe ugrupowania w Sejmie, bądź poje­
dynczy posłowie, dobierając sobie hasła 
śpiewacze, odpowiadające ich politycznym 
programom i koncepcjom.

Coprawda minister Englich żądał je­
dnej piosenki dla całego Sejmu, a mia­
nowicie:

.Dam  ci złoto, dam ci srebro...",
ale oparli się temu zasiadający w Sejmie 
agrarjusze, przemysłowcy i kupcy, którzy 
w kółko śpiewają

.N a wojence jak to ładnie*.
t  wyjątkiem, rozumie się, posła Korfante­
go, żyjącego, jak wiadomo, z pracy rąk, 
który nuci

.Przyjechałem w takie miejsce,

.Gdzie mnie żadna panna nie chce..."
Posłowie podhalańscy śpiewają:

.Góralu, czy ci nie żal..."
zaś byłe c. k. ekscelencje austrjackie cien­
ko wywodzą:

.Służył Jasio we dworze,
.Przy cesarskim kantorze—"
Zagłusza tę melodję śpiew naszych 

towarzyszy-poslów z Krakowa, którzy rzną 
od ucha:

„Abośmy to Jacy tacy, jacy tacy 
chłopcy krakowiacy."

A ks. Bliziński l jego owieczki mruczą 
j  cicha:

.Kobieta zmienną jest..."
Z wyjątkiem ks. Lutosławskiego, gorliwe­
go obrońcy żandarmerji. Wiadomo każ­
demu, że „kanarek" to także „ptaszek®. 
Zaś kanarek bez cudzysłowu tern się róż­
ni od kanarka w cudzysłowie, że o ile 
pierwszy zwykle sam siedzi w klatce, o 
tyle drugi zwykł innych do „klatki" sa­
dzać. Więc też ks. Lutosławski śpiewa:

„Lata „ptaszek" po ulicy,
„Szuka.....
Ma i premjer swą piosenkę. Na pre- 

mjerę dał premjer... „Kołysankę" własnej 
kompozycji.

Zaiste, przy takiej rozmaitości haseł 
śpiewaczych trudno o jeden wspólny mo­
tyw przewodni i o ogólną harmonję. Tern 
więcej, że w całym Sejmie jest tylko je­
den ton. A i ten Thon należy do grupy 
posłów żydowskich, którzy, ująwszy się za 
ręce, wyciągają minorowo:

„Mało nas, mało naś
,.By... wejść do konwentu."

R o m a n  B o s k i .

Popierajcie swoje pismo co­
dzienne.

I I

Wieś polska.
Leżała sobie wieś polska zJ  gaikiem, pod 

górą, wzdłuż rzeczułki. Wieś zwyczajna pol­
ska, lecz bardzo stara, może z czasów piastow ­
skich. Szeroki gościniec przecinał ją  w po- 
pirzek, a  wzdłuż niej biegła droga polska.

Były tam  chaty stare , niskie, z mafemi 
oflcnami, które nigdy się n ie otw ierały, z gli­
n ianą podłogą, z niskim  pułapem , a-le z ogrom­
nym piecem  w każdej chacie. To siedziby sta­
rych Mazurów, gospodarujących daw nym  spo­
sobem , według zwyczaju ojców i dziadów. 
W szystko u nich było stare , daw ne. Stodółka 
stora, pochylona, podparto drągiem , jak  chro­
m a babuleńka, obórka rów nież stara , z wą- 
siziemi skrzyp iąosmii 'rawiiiaimi i z wykrzywio­
ne, mi ścianam i. Pod chatą rosło kilka dzikich 
drzewek owocowych, starych, pochylonych, jak 
sam  g -podunŁ

Obok sl-otoły, pod starym  nakryciem , lę­
kały srtaroda.vne i anzęd Au rolnicze: drewinia- 
c*  bronę, drewniana socha z żelaznym ao-

W ojuimenzie lOJj ,,Rdbottin‘iika" z dn ia  a-go 
m arca r. b. uikazal si*ę dokum ent, przesłany 
do rządu puaez R adę Tow. zakładów Staracho- 
wioakich, który nosi charak ter denuncjacji, 
zwróconej przeciw ko robotaiikom tyicih zakła­
dów, konsiearaawi ludow em u i  milicji ludowej. 
W doikuineinicie tym zmizuty stawiam©, n ie  są  
oparto  na  faktach, a  są  zwykłą raczej prow o­
kacją, — co postaram  się  niżej wyjaśnić.

Itobotałcy- w zakładach Stanachowieokich 
od dhwili rozbrojenia wojsk okupacyjnych za­
chowywali s ię  bardzo spokojnie; n ie  było ża­
dnych wykroczeń k tó re  by daw ały powód do 
jakiejkolw iek ioiterwieunoji władz. Natomi jsŁ 
zarząd zakładów przez calyT czas prowokował 
robotniików, grożąc, iż jeżeli ni© będą bez­
względnie lojalni, to praca w zakładach bę­
dzie przerw ana. W listopadzie, kiedy górnicy 
zażądali popraw ienia bytu i usunięcia zr.' ena- 
’wddaonyoh dozorców, zarząd groźbę chciał 
w prowadzić w  czyn. Górnicy jedinaik, 
których wiamumiki pnący były wprost ni© do 
zniesienia, odpowiedzieli, że jeżeli .mają konać 
powolnie, to lepiej ©dirazu z tern skończyć, o- 
raz że za stkułM zam knięcia kopalń ni© odpo­
wiadają. Dopiero ten  argum ent pomógł i  k o ­
palń  ni© zatrzymano.

Przytem  uuuszę oadimienić, iż w arunki 
pracy w  fcopailiaiaiah były bardzo ciężki© i za.ro. 
bek  górnika n ie  przewyższał 250 kor. m ie­
sięcznie, pi'zy drożyźni© większej, niż w mia­
stach gubernjalmych, jak  Radom, Kielce i  'to­
in©. Podobne w arunki byty także w faibryće na 
kolejce, gdizie robofciik ni© faichorwy zarabia! 
od 4 do S kor. Dopiero pray końcu Lutego r. b. 
robotnicy' postaw ili now© w arunki i  uzyskali 
popraw ę swego bytu.

R ada zakładów , na czele z hr. Potockim, 
ni© wykonała swej groźby i nie zam knęła za­
kładów, w obawie, by robotnicy sam i faibrylki 
ni© prowadzili.

Rada w ę e  stw ierdza, że zakłady znajdu­
ją  się  w takim  stanie, iż można je  prowadzić 
i da le j stw ierdza, że gdyby ni© obawa, to 
zakłady byłyby zam knięte, chociaż z początku 
mówi, że utrzymuj© zakłady w ruwbu tylko 
z  miłości d la  robotników i urzędników . Po­
niew aż jednak  te  kochane dzieci czasem są 
trochę niopastosane i niegrzeczne, pirzoto chcia­
łaby mieć d la  poskrom ienia ich oddział ’woj­
ska  z bardzo , ądocydo w uuyrn ‘ ‘ dowódcą.

Tyle, co do zakładów Siarach© wieokićh, 
a  te raa  ©o do tamiitejazych stasuinków politycz­
ny ich.

Że n ie  mogło się to podobać pp. kierow- 
alkom  i właścicielom zakładów starachowi©©- 
kicih, iż na  cziel© zarządu powiatem stali ro­
botni cy i to o zdecydowanym charakterze so- 
cjaM yezaiym , to się  tem u dziwić ni© należy. 
Nie dziwię śię taikże, że ci ponowie posunęli 
się  do denuncjacji przed rządem , gdyż robili 
to mioty alko ©tai i jest to zresztą ich stara  m e­
toda. Lecz dziwi m nie, iż Rada zakładów Sta- 
racbowiecikMi, będąc talk poważną firm ą, po­
sługuj© się na  niczem ni© opnrtem i klamsitiwa- 
md. .Nieprawdą jest, iż m ilicja rozbroiła żam- 
d arm erję  — żaudarm erja była rozbrojona na 
żądanie ludności, zgromad.zom.ej przed komisa­
riatem  i za zgodą podpuik. Norwida i sze­
fa żandarm erii w Kielcach, któtryim ja  przez 
telefon sytuację praedstew dom , a kitóray zgo­
dzili się  na  to, aby broń została złożona na

mój© ręce, a  łudzi żebym w ysłał do Kielc, co 
toż ja  uczyniłam, pow ierzając wykonani© tego 
m ilicji ludow ej. Nie byto Lun żadnych innych 
żolMetray, prócz żandarm ów. Go izaś do komen- 
diamita milicja ludow ej, tow. Góralczy ka, to nie 
jest on kontemdainitcm samozwańczym, lecz zo­
s ta ł ca. atauioiwiiitkio to powołany po rozbroje­
n iu  .wojsk okupacyjnych prze® tyumazos wy za­
rząd. powiatowy i przez tymczasową Radę po­
wiatową, a  później został zatwierdzony prze® 
okręgowego toomeinidairula m ilicji ludowej na 
okręg  radom ski. ,

Gdy w ładze okupacyjne ustąpiły , m rs?, 
jakby z -pod złami, wyrosła m ilicja, litazymując 
ład  w pow iecie >i broniąc tyich panów przed na­
padania i rabunkam i, którzy mietylko niczem 
ci© przyczyniiii się  dio jej powtstaiaia, lec® prze- 
©iwd®i«łali na  każd; m  Icroku. Ludai© chodzili 
na ełiużbę, goniąc bandytów, pilnują© lasów 
i t  p., um ierając z przeziębienia na tyfua. A 
zakłady stor&ałKwioakie naw et ni© pozwoliły 
wykąpać się m ilicjantom  w łaźni fabrycznej, 
szlagoni zaś no© chcą milicja korca kartofli 
Sprzedać.

D alej — niepraw dą jiest, iż ja lub  komen­
dan t nuiiicji prow adzihskuy agitację boisz©wac- 
k ą  i wygłaszaliśmy mowy, w których obiecy­
waliśm y pomoc bodszewnikum i pragnęliśm y 
przyjścia ich do Dolski. Tak ja, jak  i tow. 
Góralczyk, jesteśm y członkami P. p . S. i w 
tym  duchu zawsze i wszędzie ndetyliko sarni 
wypowiadamy sdę, lecz staram y się  po tej dro­
dze, jaką wskazuje P. P. S., prowadzać ro­
botników, uważając, że jest to oajtepstza droga 
do wyzwolenia klasy robotniczej. Oo zaś do 
propagandy kam  unistytzuej, jej w okoli cach 
Wieirzbuiika do oistatuich dna niikt ni© prowadzał 
i  kom unistów  ni© było, całym ruchem  roboł- 
nicrzyun politycznym kierow ała P. P. a  ©lco- 
momiczaym Związek robotmiiozy, którym kiero­
w ali przeważnie tow. miejscowi, nie praysyłam 
znikąd i  dopiero od stycznia jest przyjezdny 
sekretarz  tego związku. Agitacja kom (.mistycz­
na rozpoczęta została puzed kilku dniam i, praed 
tólku daliami ukazała srię talcż© pieu-wszy raz 
lite ra tu ra  kcmunństycaua, oo jedmaik ni© wspól­
nego niema and z  moją, ani też tow. Góralczy­
ka  działalnością. N ieprawdą także jest, że 
na wiecu w dniu  25 etyaznaa kutiuetidami mili- 
ojd ludowej przem aw iał w d iu h u  kMiinuuiistyoZr 
nym, gdyż na  wiecu tym wcale ni© był. . Ni© 
było tam żadnych robotników „narodowo my­
ślących, kiórzyby z powodu tego przemów ie- 
m a wi©c opuścili", gdyż dotąd robotnicy w Sta­
rachowicach znajdowali sdę w tym  szczęśliwym 
położeniu, że n<i© dzielili się zasadna irao na 
żaduie grupy pol'ityTzm©, będą© w całości pod
Wpływem P. P. S.

To też Radzie zakL Stairaabowieokiich i in­
nym panam  nie o spokój chodziło, gdyż spo­
kój ’"inowal, lecz chcieliby za-bezpieczyć się 
na ptrzysszłość, chcfeliby utrayimoć robotaiiika 
w pokorze i posłuszeństwie, gnębić go i wy­
zyskiwać, a władze adimmstiraicypne cbcóeiiby 
widzieć takie, które nietyiiko by iim w tem  nie 
przeszkadzały, lecz pomagały. Dlatego itrn jest 
potrzebny „odipowiedini" kom isarz i oddział 
wojska yjzs zdeiy'dowauyim komeindantem..."

S t Nowosióski.
b. kwmisatrz ludowy w Wienabiniku.

leli l i l i i  Wmwm̂ kiiieuliw; nlfisew
w  wolnej Polsc©.

Przed powstającen.i żywiołowo w chwili obec­
nej robo-tniiczcimi sLowarzysaeriacii spożywców eła- 
j© naglące pytani©, jaki przyjąć statut i jak go ssa- 
legalizować. Założyciele'stowarzyszeń stoją wobec 
tej sprawy bearadni. bo z jednej stromy położenie 
prawne kooperatywy, woC.ec niewydanća dotych­
czas żadnego prawa spółdzielczego, jest zupełni© 
niewyjaśnione, z drugiej zaś sitrcmy dLa każdego, 
kto zetkną;! się z ruchom spóldaiolazym u ' nas, ja- 
snean jest, że obowiązująca za czasów rosyjskich

ustawa normalna posiada wady tak kardynała© że 
hamuje zdrowy ro®wój ruchu spółdzielczego, odstrę­
czając od niego socjalisty czmi© uświadoubome ży­
wioły • Rrzyjmowamie więc dziś przez nowopo­
wstające stowarzyszeń,la lej ustawy uważać należy 
za wysaoce niepożądane. Wobec nieistnienia pra­
wodawstwa spółdzielczego, wydawać sdę jednak n -  
głlo, że moc oho wiązującą mają pra w-a rosyjskie, a 
więc ustawa normalna. Wszakże cyrkularz mini­
stra Ihugjutta, w myśl którego kooperatywy lega-
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Mzrować się muszą w ministerjum spraw wewnętrz­
nych., a nie przez władze lokalne, jaik to byto za 
czasów rosyjskich, cola nas o ćwierć wieku, zapro­
wadza stan rzeczy, jaki istniał w Rosji przed ro­
kiem 1897, to jest przed wydaniem ustawy nor­
malnej, kiedy każde nowo-powstające stowarzy­
szenie chowhrzain© byto statut swój przedstawić do 
zaiw-ieedzonea ministerjum spraw wewnętrznych, 
czyli do stanu zupełnej i niezeim niiekrępowanęj sa­
mowoli włada administracyjnych w stosunku do 
kooperatyw.

Jak wiadomo, w 1897 noku została wydana w 
Rosji ustawa normalna *), na podstawie której mo­
gły powstawać stowarzyszenia baz odwoływania aię 
do ministra i narażania się na zwlokę z racja re­
dakcji statutów nie,podobających się władzom. Gu­
bernatorzy zostali upoważniani do zatwierdzano* 
własną władzą powstających etoworzysaBea, które 
przyjęły ustawę mwmaitoą.

Cyrkulairaem zaś z 17 listopada 1805 roku Nr. 
16 minister spraw wewnętrznych nadał guberosuto- 
rom w-ładzę zatrwiierdzania odstępstw od ustawy 
normalnej „spowodowanych mi©p*x>w©mi potrzeba­
mi* bez odnoszenia się do ministerjum. 7aniany 
te zostały a&warowane zresztą różnemu ograutoae- 
Mami **)

Zatem w zasadiaie, i  punktu widzieaia przepi­
sów rosyjskich, stowarzyszenia mogą praedsaswiać 
do łegahz&cjd statuty odmienne od nwmaliięj usta­
wy rosyjskiej Niestety obecnie w Polsce jest zu­
pełna© ntewyjaśniojre, jakimi warunkom statut ko­
operatyw odpowiadać winien wogóle i w jakich 
wypadkach minister jum ma prawo odmówiić lega­
lizacji.

W Republice połsktoj utrzymomo sprzeczną a 
edeme«taira«mi zasadami demokratyzmu metodę
Stoncesji, Ł j. na powstanie każdej kooperatywy rząd 
musi „*e*wolić", zamiast by wprowadzić, ja«k wszę­
dzie na Zachodzie, system meldunkowy. Nowe sto­
warzyszenie prawnie nie istnieje, póki kooęieraty- 
sta Wojciechowski ni© opatrzy statutu zaklęciem 
„iatwiordiam“ Przytem na to łasica we zezwolenie, 
stowairzyszenia czekać muezą dhłgp, bo aczkolwiek 
obywatel minister chwali się. że polpisuje przed­
stawione statuty w przeciągu doby, to jednak ty­
godnie upływają, jakeśmy mieli sposobność stwier­
dzić, zanim podane statuty przejdą przez hieirarcliję 
urzędniczą i dojdą do rąk ministra. Przycaeni rząd 
polski za jednym zamachem zdobył rekord biuro­
kratyzmu, żądając 4 egzemplarzy gtaitutu i wymaga­
jąc, by każdy z uiich był podpisany prze® lO-du za- 
łożycieli. to jest 40-tu podipiisów. Poco potrzebo* 
jest to bogactwo podpisów, tego natura,Ima© nikt ni* 
wie, nie wyłączają© zaipewoe. autora dekretu. Pa- 
miętajmy, że władze rosyjskie wymagały dwóch 
egzemplarzy ustawy, a niemieokte — trzech. Po­
nieważ statuty przesyłane przez stowanzyseoziia wiej­
skie pisane bywają ręcznie, w sposób praewazawo 
nieczytelny, a cztery egzemiplarae ustawy wymagają 
uoigodinlenia ze sobą, aroeumiiołą staje się rzeczą, 
to karykaturalnie powolne tempo, legailiaow'aiuia 
kooperatyw w wolnej Polsce.

Uzdrowienie tych horemdajtmyeh poprostu sto­
sunków wymaga:

1) zaprowadzenia systemu meldunkowego, przy- 
caem w razie odmowy regestracji, stowarzysaeniu 
jj4-/.ysfiugiqe prawo sąielacji;

2) wydania przepisów tymczasowych, zawiera­
jących miiuiimian waruoków, którym statut kuope- 
ratywy odpowiadać winien, a poza któromi zuloży- 
ciiede mają zupełną wolność w ukiadaniu statutów.

3) zdecentralkowania regestracji, odeu-wanta jej 
od ministerjurn spraw wewnętrznych i powieszeni* 
jej op. sądom okręgowym. (A może najwlaściw- 
6B©m bytoby oddarai* aprawy koopenatyw m/rdste- 
rjum pracy i jego urzędom lokalnym? Przyp. Red.).

O tym, jakich zniimn w-ymrga nonmitna usta­
wa rosyjska, z punktu widzenia kooperatyw proie- 
tasjaddeh, pomówimy w następnym artykule.

D r. ML O rs e tt i

*) W roku 1904 działanie ustawy normalnej
zostało rozsizeirzone na Królestwo Polski©.

•») pairz „Spotom" Nr 19 rok 19081, str 299

W administracji przedświtu" Ware­
cka 7), jest do nabycia książka, ks. A. Husz- 
no p. t. „Kościół Demokratyczny".

aJSEinjikiom. Nieco dalej stal sam otnie nleagrab- 
ay  wóz z żelaznymi o.>..jiti.

Pola tych gospodarzy były uprawiam© sta­
rym sposo’ m, ‘. \- ojoo.vi© ich i diziady upata* 
wiaili: zaoram© socha, zasiane ręką, rabrono- 
\. "■? drew nianą L ra .ą  i  •oddian© pod opiekę 
Boiska.

Jed n ak  widizcałeim tam  chaty nowe, na  Wy­
sokiem podm urow aniu, z Jikmami diuieimi, na­
wet z „lufcikiem ". Chały te  m iały wysokie 
pułapy, d rew nianą  podłogę i m ale piece, 
zgrabni© postawione. To siedziby młodych, 
postępowych gospodarzy, którzy potrafili zer­
wać z tradycją i prowadzą gospodarstw© w e­
dług nowych zasad i nowych wymagań.'

W szystko u  nich wygląda inaczej — porząd­
niej, zgrabniej, ładniej. Stodoła praebudiowa­
rm stoi bez podpory. Obórka sta ra , lec® czy­
sto utrzym ana. Obok stodoły pod nakryciem  
leżały narzędzia rolnicze: pług, brona żelazna, 
sieczkarnia ręczna i wóz. Za chatą — ogród 
owocowy, młody, niedaw no zialoźjny, s ta ran ­
ni© i  um iejętnie pielęgnow any. W nim  jaWio- 
ni© grusze i śliwy. D rzewka Jtulcde, m ające 
zalediwś© f>© kóLkanaście lat. ,

Pod stodołą ©oś majstruj© koto narzędzi 
rolniczych miody gospodarz w kaipelusrau i 
portkach kraciastych. Ciągle mn praesalia<fza 
pięciototni zmakw, wid-ocwra© jego, rów-

niiiei w kaipeluszu i spodenkacfi kraciastych. 
Na podwórzu uw ija się w kraciastej, jak  port­
ki gospodarza, spódnicy, młoda gospodyni, tę­
ga, rum iana, wesoła. Za nią biega dwoje ma­
łych dzieciaków, tłustych jak beczułki od nie- 
miieckiiego piwa. W iększe dziiealso ubrane tak­
ie  w portki kraciaste, a  m niejsze — w takąż 
spódnicę.

Tuż na podw órku chrząkało M ika tłustych, 
białych wiepuzaków, za nim i zaś spacerował 
wojowniczy kogut, prowadzący za sobą pięć 
satiuk zaiklppotanych kur. W budzie, pod staj­
n ią  leżał kudłaty Burek. Położył kudłaty łeh 
na kudłatych łapach i pilnie przypatryw ał się 
drepcącym  dziecinkom. Polem wylazł z budy, 
podbiegi do kraciastych, małych portek, poli­
zał tłuste palce k h  -właściciela, odgryzł kaw a­
łek  chileba, który zajadały „m ałe portki" i 
chciał wracać d© budy, lecz za kradzież dostał 
od gospodyni pakunem i skowycząo, żalośiuie, 
pogniiopowal aż pod stodołę.

Z obórtki wychylały się  trzy głowy bydlę­
ce, nałeżc-ae d© traeoh krów : Łysej, Gniadej i 
Dobrej. Na poręczy gameczdou szary k«t drze­
m ał sobie najspokojniej wygrzewając lewy bok 
w promień inch jesB emmeg© Słońca. Ogon zaś, 
w edług zwyaaaju, podlka ęoił pod prawy bok.

Na stanaj lipie, oo rosła w podwónsu, nad 
drogą, w pożółkły cli jej h ś  arach, grom ada w ró­

bli św iergotała zawzięcie. Z pewnością im  sdę 
n ie podobała nadchodząca jesień, k tó rą  krzy­
kiem chciały przestraszyć.

Na chuca© siedziały tray gołębie: gołąb 
szary, jak kot i dw ie „olębioe. Jedna biała jak 
śnieg grudniow y, droga rudawo-kraiciasta, jaik 
spódnica osipodynii. J'aiMś czas siedziały spo ­
kojnie. Patem  pan gołąb spojizał Lewem o.:, era 
na białą gołębicę, praw em  na rudaw e-kracia- 
atą, znowu na białą, najeżył pierze n a  podgar­
dlu, opuścił skrzydła i puoząl niem i szorować 
po dachu i oginiśoie zalecać się do białej go­
łębicy. Rudawo-kracia-ata gołębica obraziła się 
wielce, frunęła ma ziem ię i dziuibała sobie obo­
ję tn ie  ziarna razem  z dziarsM tn kogutem.

D alej za stodołą, na łące, para  tęgich ko  
ni spętanych szccyipała pożółkłą traw ę. W bło  
cie, pnzy sam ej rzeczułce, chlapaSa się gro­
mada róffliiiabpjwinyoh kaczełi. W pewuuuj od­
ległości od nich dum a i© pływa! ród krzykli­
wych gęsi. Prawdopodobri© były to praw nuki 
rzymskich gęsi, k tóre  wy baw iły Wieczne Miar- 
sto od napadu Gallów, bo spojrzały na pozio­
mi© kaczki z  w ielką diumą.

H aływko.
(D. c. n.).
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Dwunaste posiedzenie Sejmu
O godz. 10 m. 80 marszałek otwiera posie­

dzenie. .
Proed porządkiem dziennym zabierają 

głos postowi© żydowscy Pertaiuitter i Hirs*- 
bonn, którzy w imieniu stronnictw przez s ię 
reprezentowanych składają oświadraemia lo­
jalności i gotowości spełnienia obowiąaku woj­
skowego przez Żydów.

Na porządek dzienny wpływają dwa 
wnioski nagie: czterech kilubów poselskich i 
tow. M. Malinowskiego — w sprawie robotni­
ków rolnych. .

Marszałek zarządza dyskusję łączną nad 
tarni wnioskami- Pierwszy zabiera głos refe­
rent w niosku  czterech klubów, pos. Wożniciki 
(P. S. L. grupa „Wyzwolenia"), który przed­
stawiając propozycję konns-ji, zwrócił uwagę, 
te  sprawa poprawy bytu służby folwarcznej 
jest b. ważna szczególnie ze względu na bib 
skie zasiewy wiosenne.

Mówił n a s t ę p n ie  o strajkach służby fd - 
warczmej, która nie miała zamiaru porzucać
pracy lecz chciała polepszenia warunków by­
tu a ’jeżeli tu i owdzie przychodziło do zajść, 
to ’ winno temu częstokroć nierozsądne i pro­
wokujące z a c h o w a n ie  się pracodawców, któ­
rzy uchylali się od z®°dy. Alarmy pracodaw­
ców i odezwy do rządu są często nieprawdzi­
we Służba p r a g n ie  się zachowywać urnWloo- 
wonie up. w powiecie Krasnostawskim wsku­
tek uporu właściciela byłyby ziemniaki goiły. 
Oburzona lu d n o ś ć  sama zajęła się ich wykopy- 
wanieim za zezwoleniem komitetu sitTajikioiwe-
co. Pychę p r a c o d a w c ó w  ilustruje f a k t ,  te  w  jed­
nym w y p a d k u  ziemianin nie chciał zawartej 
iuż ugody podpisać ra  tym samym papierze, 
©o p r z e d s t a w i c i e l e  służby i zażądał osobnego 
papieru.

Tu j owdzie grożą ziemianie, ie  nie będą 
u p r a w i a ć  z ie m i ,  a wszystko zostawią na ugór, 
czyli Lumenu siewy zaprowadzą u siebie go­
spodarkę na wzór narodów koczowniczy eh 
(głosy na lewicy: wywłaszczyć). Następnie p. 
Woźmiicki referuje szereg żądań w związku z 
wnioskiem; M s- aby rząd wydał przepisy, 
normujące pracę roootoiika rodnego i  postępo­
wanie obszarników.

N astęp n y m  mówcą był tow. M. Maliinow- 
e ii, wnioskodawca wniosku drugiego.

Silili *MII« IUŁ311UU nnłisi)
W ysok i Sejmie! M ój przedmówca dosyć 

d o k ła d n ie  s k r e ś l i ł  stosuiniki, jakie obecnie aa 
■wsi panują między służbą folwarczną a obszai7- 
nikami. Ja postaram się do tego dorzucić tro­
chę faktów.

Zanim jednak te fakty przytoczę, muszę 
stwierdzić, że przez czas wojny wartość pro­
dukcji rolnej na rynku zbytu ogromni© się 

I  podniosła: przy sprzedaży zboża, kartofli i 
-wszelkich innych produktów - -  podniosły się 
ceny nieorooil o 500 p-roc. To znaczy, Iq 0 w;e. 
łe więcej wpływa ptenięde., do ikiesaeaii ab- 
Baa-rników w czasie wojny aniżeli p-rzed wno;. 
c « j to vntedy«ł kiedy robocizna — zaplata 
•łużby ł o i  war can ej — woale się nde podniosła.

Prawda, że w 1917 raku ziemianie zrobili 
zjazd w Lublinie, na którymi dużo mówiono o 
poprawianiu bytu służby fok, arcznej, a]0 z 
wyjatikieau dwóch obszarników, reszta nie my­
ślała tych uchwał, uchwał własnych, wprowa­
dzić w ży'rie, licząc, że się to jakoś zrobi.

Twierdzili — parobek jest cierpliwy, 
czasem  się nie upomina, _ więc może poczekać. 
I  n a r e s z c ie  doczekano się tego czasu! Kiedy 
okupanci opuścili nasz kraj, wprost żywiołowo 
służba dworska zaczęła się organizować, wy­
stawiając żądania ekonomiczne, żądania po­
prawy bytu.

Zaczęły eit  tworIJ'< zupełnie żywiołowo 
rwłazkł t a  wodo we, Rady delegatów rolnych, 
komitety fo lw a rc z n e . Żywiołowo dlatego się 
tworzyły, że nie było komin tym wszystkim po­
kierować.

Na żebranin zawodowych zjazdów chłop­
s k ic h  słyszeliśmy, że w tuibdistkieiiu w folwar­
ku Ohmielniiki do 1919 roku — to jest do ro-ku 
obecnego, do dnia 1 sty cznia -  fornale otrzy­
m y w a l i  wyraźnie 60 koron rocznie, karbowy 
otm mywal 40 rubli, a kawail z czeladnikiem, 
t. j . '  dwóch ludzi otrzymywali 200 rubli.

Jeżeli p r z y p o m n ę  jeszcze r a z ,  to co m ó j 
p r z e d m ó w c a  mówił ii® kosztowały i kosztują 
buty ile kosztuje ubranie, ile kosztuje tytoń, 
czy c o k o lw ie k , co się obce kupić, — to musi­
my p r z e d s ta w ić  sobie wyraźnie, że parobek na 
wsi z m u s z o n y  jest chodzić boso, obdarty, albo 
musi... kraść.

J a s ię  dziwię, i e  obszarnicy są na tyle 
zachłanni w robieniu swoich kapitałów, iż nie 
miarkują, że człowiek ma swoje potrzeby i 
dlatego żeby je zaspokoić, będzie się starał za 
wszelką cenę wynaleźć środki.

Zjazd Związków zawodowych w Lubel­
skiem odbyty w m• lu4-,,in wk!rdzał, że w prze­
ciągu dwóch miesięcy zorganizowanych zosta- 
ło 6.000 z górą ludzi. Mogą sobie panowie 
-przed-’awić, jaik żywiołowo ten ruch się rozwi­
ja Nictvliko, że się zapisali, ale wnieśli opła­
tę i s ą  rzeczywistymi członkami.

Na zjeździe tym była parosżfcma sprawa 
Stroiku kilkukrotnie. Ale ukazało się, że dzie­
dzice, choć wiele o pałrjolyzmie mówtią i wie- 
łe mówią o tern, że trzeba dla tego ludu coś 
ero-bić, nic nie robią, rozumiejąc, ie  jeżeli

doprowadzą do strajku, to na tym przecte-
wszy sitkiem kraj będzie cierpiał. Służba fol­
warczna na zjeździe powiedziała: „Stawiając 
żądania, musiąiy walczyć, ale strajków maso­
wych trzeba unikać1*.

Służba dworaka okazała właśnie lepszy 
patrjolyzm, aniżeli zachłanni obszarnicy.

W ostatoią, zeszłą niedzielę odbył się 
zjazd związków zawodowych w Lublinie i 
znów postanowiono zwrócić się do posłów w 
celu wpłynięcia na Sejm, ażeby Sejm nakazał 
dziedzicom porozumieć się z nimi. „Ponieważ, 
jak zaznaczyli delegaci, wiosna nadchodzi, w 
polewie marca muszą się rozpocząć roboty, 
■ctoleib w Polsce musimy mieć. Zanim jednak 
rozpoczniemy roboty w polu, wolelibyśmy tę 
sprawę załatwić, a załatwić jej nie możemy 
dlatego, że od trzech miesięcy wystawiliśmy 
żądania i szturmujemy d-o dziedziców, zaś 
dziedzice niektórzy rzucili swe majątki, wy­
jechali do miasta, inni sprowadzili karne eks­
pedycje i wcale z nami traktować nie obca".

Nie dziwcie się więc, że w niektórych 
wypadkach majątki musiała objąć służba fol­
warczna. Kiedy w Lubelskiem byłem, przeko­
nałam się naocznie, jak służba dworska pro­
wadzi gospodarkę. Robotnicy rolni twierdza 
że to oo należy zrobić, to spełnią, a jak dziedzi­
ce wrócą — i z nimi się ugodzą, pod rachunek 
wszystko zdadzą.

Dziś, wskutek tego ruchu bardzo dużo 
mewi się o boiszewiziaio. Ze strony dziedzi­
ców do władz rządowych, do żandarmerji do 
wojska idzie masa listów z żądaniem karnych 
ekspedycji i aresztowania niemal całej służby 
folwarcznej. (Głosy na lewicy: — to są właś­
nie bolszewicy!). Jacyż są obszarnicy, j e ż e l i  
sądzą, że jak liud-zi poaresz-tują, jak się wojsko 
sprawa cizi — to juiż przez to zapanu ją zdrowe 
stosunki, że w ten sposób załatwi się" sprawę. 
Tak mogą sądzić ludai®, niezdający sobie wca' 
le sprawy z tego, oo się wśród ludu dziej© - I  
nierozumiejący, że wszędzie po uislcpieniu o- 
ku-panlów, p<o zdjęciu kajdan z Polski ruch 
społeczny i polityczny żywiołowo się rozwiną? 
Każdy chce być cztowteikiem, chce mieć r/ra‘ 
wa, chce być syty, ubrany i chce być tak to w a­
ny jak człowiek

. Mói praedmówoa określił tutaj w jaki 
sób służba do tej pory była traktowana otóż 
ja dodam d-o tego, że są majątki dzisiaj, gdzie 
fo-ma^e i gdzie służba uważana jest wprost za 
bydło: „Masz pracować, nic ci się nie nale-
ży ‘\  ~  o*° zdanie dziedzica. A jak traktowa­
ną jest. służba d-worśka, to większość obecnych 
■tuiaj włościan i przedstawiciel© dziedziców o 
tych sprawach dobrze wiedzą.

Jednak co się dziś dzieje przechodzi 
wszelkie pojęcie ludzkie. Mam wyci-nek z ga­
zety wczorajszej, która wypadkowo wpadła ma 
w ręce, gdzie się pisze o strajkach w Lodzi. 
(Czyta).

„Strajki rolne po,ł Łodzią. („Gazeta 
Polska" nr. 104). Z Łodzi donoszą: Związek 
robotników rolnych przedstawił właścicie­
lom majątków ziemskich o-kręgu łódzkiego 
żądania eik-onotniczne. Wskutek nie zaia- 
twdemia zate-rgu na dro-dze po-lubownej, wy­

nikły strajki, które objęły majątki Bełdów, 
Saun in, Sann i ów ek, Oharbice Górne, Gharbi- 
ee Dolne, Bł-oto, Niekielnice i Malanów. 0- 
gółeim strajkuje około 4.000 robotników rol­
nych.

_ Przebieg strajku jeist ostry. Robotnicy 
grożą strajk Lam w oałyim okręgu łódzkim.
W Saroiówikiu pan. PiątkiawLoz użył broni 
palnej. T-o sam-o w majątku Beldów".

To znaczy, że dziedzice zamiast hamować, 
aam-iast iść na ugodę, zamiast z niani trakto- 

’ puazili w tym kierunku, jaik p. Piątkie- 
^ licz, który użył palnej broni przeciwko atuż- 

‘O, żądającej lepszych wa-ruiuków bysu. 
i j ef e^  s‘<i‘ stożby, — która żąda popra-

iw , która traiktwvana była, ja-k-o woły ro- 
ocze, której nie uznawano za ludzi, kiedy ona 

cJyf P°P'raiw_y bytu — strzela, to przedstawcie 
dzv" t ^ a®|0’W!ie> jaki może być stosunek poaiię- 

ym fo-lwarki eon a służbą dwors/ką.
ni'8 się w kierom/ku obrony

su-nków a^° w kieruniku zaostrzenia sto- 
iko'ra,™ ^  ‘kiepumiku wywołania, już nie tyl-

ie@u zab ó jS j. I>ard0° Q3triXh’ cafe*° SZ€'

nrvi-r^0-, ** ł° lł‘crzo odpowiedzialność? Ja 
tzny w a 'Ciam> ze właśnie o'wi właściciele ziem- 
. ’ ■ ry teraz nazwiska ozy talem, a totó- 
izy m ę  Są wyjątkami.

ovł fu /r prz^ tocizy'5 kililfa faktów z Lubelskie- 
i^do-y-m z tych zjazdów awdązków

eki ego s h W e r S r  ? del(- Mf w Lllbfn-.-ł a ’ z& wszystko do zasiowów

sza się w c a r 3 w V ł i!M ° byWatde niC,f/°ie~ ioV „ n „u ' . «*lym sz.ereigu majątków,
ni arKik Graf w Tntoraoh (pow. Ja­

ku T-1 -k • ° 0 1 3  w'cal«, Budny z f-otwar- 
i t o t t l h W-Smed,al 13 "ołów, mówiąc, że 
W irn :ń,kn"Ĵ ^w >łó\v, bo obsiewać nie będzie.

- , 'a'w’ec na ICO włók obsiane
f  ;L;n ’ Ł™ , /  W majątku Cy wtń-
uigorem -  t o  Ł t r * 1"* !̂ ży wszystko
szereg majątków SM° m a^ e ^  <»&

^ ‘r ^ h n i '? .WCTOrai otrzymałem wiadomość, 
ze w Labels cem  dziedzice postanowili od 1 
kwtetmft  ̂ całą służbę folwarczną zwolnić. 
Większość powiada, ż e  zaprowadzi pastwiska,

będsie hodowała bydło, a  wy idźcie na cztery 
wiatry. Ja nie wiem, czy pójdzie to na dobro 
Rzeczypospolitej Polskiej, czy to będzie w 
myśl uchwały, jaką myśmy wczoraj powzięli 
o 6 rocznikach. Jeżeli pola- będą leżały odło­
giem, ja się pytam, kto annji polskiej da jeść, 
czy ciągle Ameryka będzie dostarczała?

A teraz na moje ręce przychodzą skargi 
od rezerwistek z majątku Kalinówka, gm. 
Zemfoożyce, gd-zte za czas wojny rezerwistki 
żadnej ordyina-rji ruie otrzymywały, a także 1 
opalu. Gdy rezerwistka teraz zwróciły się do 
właściciela Weiaberga, żeby7 coś otrzymać z 
ordynairji, to właściciel stanowczo odmówił i 
samiiast okazać pomoc, grozi wydaleniem z 
-majątku.

Na© do-syć więc, że ich wyzyskiwał przez 
cały czas wojny, ale teraz, -kiedy kobiety chcą 
robić rachunek, to mówi: Idźcie do dja-bla, — 
to najilepsza lilawn-dacj-a interesów.

Jeie-li służba fo-I-wairczna wybie-rze dele­
gatów, to dziedzice przed©wszyst-k-iem starają 
się ich do kozy wsadzić. Nie chcą z nimi gad-ać. 
Go ja będę z niani gadał — powiada jeden z 
drutgi-m — i zwołuje się ko-misje kanne.

Szkoda, że tutaj niema przedsta wiciela 
Mihisterjum Spraw Wojsko-wy-eh. Chciałbym 
się zapytać, czy w Polsce każdy dsedzic ma 
prawo na swoją rękę wzywać oddziały wojsko­
we i urządzać karne ekspedycje. Ja  myślę, że 
prawo wysyłania karnej ekspedycji posiadają 
władze wojskowe, minister do spraw wojsko­
wych -powinien więc wiedzieć, o tom powinna 
również wiedzieć Rada ministrów. Nie po- 
wino tale być, jaik to sobie począł p. Bit. ni ow­
aki, który ponieważ delegaci aresztować się 
■nie d-aii, sprowadził 2 kompan je wojsika, o-raz 
4 kulomioty — a sprawę załatwił w ten spo­
sób, że obstawiono chałupy i wymierzono w 
nie kulomioty. Wtedy delegatów aresztowa­
no. (Gios na lewicy: A na francie kulomio­
tów niema).

Dalej chciałbym przytoczyć p-arę szczegó­
łów z pisma rady delegatów robotniczych 
(czyta...).

„Otoczono dom Wysokińskiego i gwałtow­
nie poczęto dobijać się do drzwi. Przebudzony 
W., sądząc, żo to napad bandycki, dał dwa 
strzały w sufit na postrach. Po owych strza­
łach porucznik żandarmerji rozkazał salwami 
strzelać do okien. Wystraszeni mieszkańcy po­
kładli się na ziemie i w ten sposób ocalili ży­
cie. Wysokiński po uciiseenlu się strzałów7 o- 
tw-oraył drzwi, natychmiast zio-stał związany. 
Związanego bito kolbami i kopano, następnie 
powalono go na ziemię i na piersi położono 
nm deakę, w7 którą bito kolbami, a także po 
bokach i w7 pięty. Porucznik zaś nastąpił mu 
nogą na głowę, by nie krzyozSł. Po całogo- 
dziuuenn znęcaniu się nad W. popędzono go 
na positerunck do wsi Działy. Przy rewizji 
mieszkania Wysokińsffdego zabrano kairabin, 
z którego strzełał W., oraiz pieniądze, kolczyki 
złote, pi-eirścioniki, dewi-zikę, kapliiczikę wojen­
ną srebrną, buty, skórę i t. p. przedmioty, któ­
re przedstawiały większą wartość. Podczas 
rewizji zapalono słomę m  środku mieszkania 
i na ogniu postawiono mntkę Wys. 60-tetnią 
staruszkę bosą i w bieli żute, żądają w ten sp o  
sób wskazania ukiytej broni, czego, natural­
nie, sla-ruszka uczynić nie mogta, przyłem roz­
bijano sprzęty domowe, drzwi i olkna**.

„Do mieszkania Jana Norzyńskiego (sy­
na) wieś Lljo-pod, gmina Siemień, pow. Ra- 
deyńsiki, w-eszili żandanmi i śpiącego poczęli 
bić kolbami, następni© zirzjueomo go na po­
dłogę, katując w dalszym ciągu. Po-rucaniik zaś 
nastąpił rn-u nogą na szyję, aby nie krzyczał, 
żądając wydania kulomiotów".

A więc u służby folwarcznej szukano ku­
lomiotów7, szkoda, że ni© armat. (Wrzawa na 
lewicy, dzwonek marszałka).

(Czyta). „W mieszkaniu Kowalskiego i ł. d. 
i t. d.‘‘.

Tu mamy całą liłanję i co tydzień taik 
jest. Kiedy dowiedziano się, że posłowi© są 
w Sejmie, to tutaj co tydzień związki zawodo­
we taikie li-tanj© podają. Chciałbym się pa­
nów postów zapytać, kiedy się te Rtanje sikoń- 
czą i czy naprawdę mamy prawo, my, jako 
Sejm, nakazać, by to się raz skończyło.

A teraz słu-cha joie panowie jeszcze o je­
dnej sprawie. Sprawozdani© w dalszym cią­
gu mowa (czyta):

„Aresztowano J. Orzechowskiego we wsi 
Kop;no, gm. Milanów, pow. Łukowski, za to, 
ze vwziai-ósł okrz>ik na weselu „Niech żyje mili­
cja ludowa". Kom-emdamit żandanmerja w Mi- 
Lanowii© pobrał haracz 20 kw. wódki, 20 funt. 
miodu i 30 funt. mięsiwa za zaniechani© u- 
więzienia go. Pisarz komendanta namaiwiał żo­
nę J. Grzerliowskii ego w obecności komendan­
ta do oddania mu się, to uwolni męża". (Na 
lewicy i centrom wrzawa).

Ja  nie wiem, czy my w Polsce jesteśmy, 
czy może gdiziie na Syberjli. A teraz trochę pod 
adresem rządu powiem. Otóż kom.iisara Indo­
wy Obrapowiidd z Lublina, chcąc sprawę za­
łatwić wydał rozporządzeni© dla uspokojenia 
służby folwarcznej. Otóż w tem rozporządze­
niu, które mam przed sobą punkt drugi brzmi: 
„Wszelkie gwałty, jakich przy strajkach rol­
nych dopuszczają się strajkujący na osobie 
właściciela, członkach administracji lub robot­
nikach pracujących, a także pogróżki pod ich 
adresem są bezwzględnie niedopuszczalne".

_ Tyl©. A 00 się zrobi, jeżeli dziedz ce do 
służby strzelają, ezy to jest dopuszczalno? Co 
zrobić, jeżeli dziedzic© sprowadzają żandar- 
rnerję, która morduje ludzi, ozy to jest dopusz­
czalne w Rzeczypospolitej wolnej Polskiej?

A dalej:
„3. Bez względu na trwający strajk, obrzą­

dek inwentarza nie może być przerwany, ani 
zaniedbany. Obrządzać winni strajkujący sami, 
łub umyślnie w  tym celu najęci robotnicy".

Otći w kilku majątkach było tak, źe kiedy

służba przedstawiła swojo żądania, dziedzice 
zamknęli wszystkie stajnie i obory, zabrali klu­
cze do kieszeni i wyjechali. Bydło nie napojo­
ne 1 nienakarm ione ryczało. I pytam się, jak 
zastosować teraz punkt 3, że bez względu na 
trwający strajk wszystko ma być uporządko­
wane; — jeżeli kinezy nieuna, jeżeda się nie 
można dostać. W dwóch wypadkach służba 
dworska oderwała zamki i bydło oporządziła, 
ale po powrocie dziedzica sprowadzono żan- 
doirmerję i którzy bydło ©porządkowali zostali 
aresztowani za włamanie. (Okrzyki; hańba; 
hałas).

(Mówca czyta dalej):
„4. Wszelkie powstałe komitety czy Rady 

folwarczne i t. p. występować mogą tylko jako 
wyraziciele potrzeb pracowników folwarcz­
nych, a nigdy jako prowadzący g- spodarslwo 
po usunięciu właściciela. Zarząd majątkiem w 
czasie trwającego strajku uależy zawsze > tyl­
ko dc właściciela".

Pytam się, co zrobić z tym majątkiem, 
gdizie właściciel się usunął, wyjechał właśnie 
z powodu tej sprawy?

Czy rzucić wszystko na pastwę losu?
Otóż służba dworska, na tyle się okazała 

i więcej patrjotyczną i uspołecznioną od właści­
cieli, ie  wybrała z pomiędzy siebie ciało rzą- 
diząeą nazwijmy to Komitetem czy Radą Rzą­
dzącą i pod kierunkiem tego hoimatetu dialej 
gospodarstwo dworskie prowadzi.

I oto macie panowie dwie strony medalu. 
— Z jednej strony tych ludzi, którzy wyzyski­
wani byli przez cały czas wojny — wtedy, kie­
dy drożyzna w kraju była coraz większa, któ­
rzy przez całe życie w pocie i trudzie tworzyli 
setki i miljony dla pojedyńczych jednostek, 
dla obszarników, ludzie, którzy za to wszystko, 
za tworzenie tych bogactw7 traktowani są jak 
nie łuckie, są pozbawieni praw i wszystkiego, 
Kiedy zaś doszło do czynu ci okazali się więcej 
obywatelami, niż ci obszarnicy, którzy poza 
własną kieszenią, egoizmem, chęcią zdobycia 
kapitału za wszelką cenę, nic na świecie nie 
widzieli. (Głosy na lewicy i centrum: To są 
bolszewicy, bandyci).

Proszę panów, mój przedmówca powie­
dział, że trzeba, aiby rząd opracował normę i z 
tą normą posłał owe komisje rozjemcze, że­
by narazie porządek zaprowadzić. Otóż służba 
folwarczna, jak np. w Lubelskiem, w zeszłym 
roku zgodziła się na 600 koron. Ale ponieważ 
dziedzice nie chcieli przystać na GOO koron i 
wyjechali, to chłopi rozmyślili się: powiedzie­
li, że to za mało. Obliczone były koszt ubrania, 
odzienia i wszystkiego, na co każda rodzina 
musi wydać; a w7 miarę tego, jak sobie uświa­
domili, żądania ich wzrosły. I dzisiaj wysta­
wiają 1,200 koron.

Nie chcieli dziedzice traktować na 600 
koron, będą musieli traktować na 1.200. A tu­
ta; posłowie ze wsi wiedzą dobrze, jak twmrdy 
jest chłop, jak twardy jest parobek. Jak 00 po­
stanowi, swego nie cofnie.

Więc teraz czekamy wyjścia. 1.200 koron 
tam stawiają i 18 korcy ordynarji.

Tymczasem w projekeie. który rząd ma 
przygotować do ugody mowa jest o 12 korcach 
i 400 markach, ożyli 800 koronach. Jeżeli rząd 
pójdzie ł  tym projektem na wieś i chłopi do­
wiedzą się, ie  minimum projektowane, na któ­
re muszą się godzić, jest 12 korcy i 400 mh„ 
to rząd straci zaufanie u ludzi i lud od przed­
stawicieli rządu się usunie.

Powiedzą: „wy z dziedzicami trzymacie!" 
Służba folwarczna w niektórych folwarkach ma 
już 10, 18, 20 koircy ordynarjo, bo znaleźli się 
dziedzice, którzy ustąpili. Nieliczne coprawda 
jednostki ustąpiły i zgodziły się (na lewicy 
głosy: nie wytrzymają).

Jeżeli tam już mają po 20 korcy a rząd 
proponuje 12, to trzeba, aby panowie mini­
strowie się z tem liczyli, i postawili takie mi­
nimum korcy ordynarji, aby nie stracić zaufa­
nia u tych mas.

To samo co do zapłaty. — 800 koron jest 
niemożliwe. Wtedy kiedy lud stawia 1.200 ko­
ron, to trzeba coś zrobić, aby to minimum było 
do pewnego stopnia zbliżone.

Trzeba od 16 korcy minimum zacząć i od 
600 imaireik. Dlatego też będę Was panowie 
prosił, żeby Wysoki Sejm uchwalić raczył i to 
w najbliższym czasie wydelegowanie tych ko­
misji rozjemczych, jakie projektują wniosko­
dawcy.

W skład komisji maią wchodzić nietylko 
przedstawiciele służby dworskiej i przedsta­
wiciele dziedziców. Sto łba dworska przewidu­
je po 3 delegatów ze związków zawodowych, 
albo Rad Del. Rob., albo komitetów folwarcz­
nych — bo być może, że w niektóry *  miejsco­
wościach nie będzie ani rad rob dn'czy eh, ani 
związków zawodowych, ale za to są komitety 
folwarczne. Trzeba, aby lud do tej umowy 
delegatów od sćobie przedstawił.

Również należałoby7, t&by owi dziedzice w7 
tych kornie!ach slyuzełi, 00 parobcy będą mó­
wić, co będzie mówiła służba dworska. Nieje­
den dziedzic bowiem nie raczy nawet zajść do 
czworaków i zajrzeć jak to tam wygląda. Ni© 
racizy wiedzieć o tem, że na jednem łóżku śpi 
po 6 i 7 osób. Otóż wtedy dziedzic się dowue.

Dalej, ponieważ spodziewamy się, że dele­
gacja natrafi na opór, otóż w swoim wniosku, 
składając go przed dwoma tygodniami, uwa­
żałem, że owa komisja, delegacja minister jura, 
musi mieć pełnomocnictwo do pociągnięcia do 
odpowiedzialności obszarników w tym wypad­
ku, gdy ci nie zgodzą się na ugodę. Kary po­
winny być pieniężne.

Wobec zaś w adoon-oecd, jakie otrzymali­
śmy w tym tygodniu, ż© obszarnicy wcale nie 
chcą traktować i idą na to, żeby pole leżało 
ugorem, jabytn dodał poprawkę, żeby w takim 
wypadku państwo majątek zasekwes(nnvafo.

Państw© obe.mie wtedy folwark i nadrór 
and ludźmi, którzy tam będą pracować. Jeżeli 
bjr tej grozy7 eekwestm ni© było, to każdy ob-



szaimi'k powi©: „jak się nie zgodzę, oo mi zro­
bicie, majątek mój, zamknę wszystko". Był 
wypadek, że kiedy jednemu obsazirniibowi p*o- 
wiedziaino, ie  bydło traeba oporządzić, powie­
dział : „bydło jest moje, może pozdychać, mam 
na to prawo". Jaik się tak sprawy traktuje, to 
trzeba jaknajostrzejszych środków użyć, aby 
przeciwdziałać.

Jeżeli ta sprawa będzie w ciągu diwórih 
tygodni najdalej zakończona, to mamy nadzie­
ję, że ruchy rota© ssę skończą. Jeżeli zaś te ko­
misje rozjemcze, jeżeli te wszystkie projekty 
i  te żądania co do normowania zaipłaity, chyibią 

, celu, to w takim razie staniemy wobec ogrom­
nych rozruchów rolnych; ruch rozwija się, jak 
panowie dobrze wiedzą, szybko; Jcraj jest pod­
minowany, więc wszystkiego z dinia na dzień 
odkładać nierwolno.

Szczęście cole, że ludność ma zaufanie do 
Sejmu, i z chwilą ukazania się tych wniosków, 
o których mówiłem, mam taką wiadomość, że 
służba w niektórych miejscowościach wstrzy­
m ała się ze strajkiem, mówiąc: „kiedy do Sej­
mu taki wniosek wniesiono, to Sejm może się 
ujmie, uchwali dobrze, my poczekamy ze straj­
kiem". (Glosy: Bardzo ładnie). "Do znaczy, że 
podminowanie jest duże, jednak tom jest do­
bra chęć, dobra wola do pogodzenia się, i od 
nas to będzie zależało, żeby sprawy te  były 
rozwiązane.

Sprawa jest bardzo pilna przedewszyst- 
kiem dlatego, że wobec wczesnej wiosny, kto 
wie czy nie za parę dna wypadnie przejść do 
robót rolnych. (Głosy: Już orzą). Dlatego więc 
jeszcze raz zwracam się do Wysokiego Sejmu 
o konieczne przegłosowanie tego wniosku i o 
polecenie rządowi, aby możliwie już w naj­
bliższym czasie, mniej niż w przeciągu tygod­
nia, przedstawi! wszystkie projekty i materia­
ły, a więc ustawę co do związków zawodowych, 
projekty owych umów i t. <L

Minister pracy Iwanowski: Fakty przyto­
czono przez p. Malinowskiego, nie były rządo­
wi znane. Hańbią one administrację polską. 
Natychmiast przedsięwzięte zostaną środki a- 
by tego rodzaju fakty nie powtórzyły się. Mi- 
nisterjuim pracy już oddawana pracuje wespół 
z min. rolnictwa nad sprawą poprawy by­
tu służby folwarcznej. Zamieraotneim jest roz­
ciągnięcie dekretu z d. 3 stycznia o inspektor- 
jacie pracy na robotników rolnych. W oelu o- 
pracowania ustawy o ochronie pracy na roli 
badane są odnośne ustawy w innych krajach. 
Opracowań© już ustawę o kasach chorych dla 
(robotników fabrycznych, która niebawem 
wejdizie w życie, analogiczna ustawa obowiązy­
wać będzie w stosunku do robotników rolnych. 
Do chwili ustanowienia in:y ukterów, spełnia­
ją  delegaci rolni funkcję tychże, pośreteksząc 
w zatargach ekonomicznych. Projektowane są 
ciała rozjemcze dla [obu stron zadnterescwa- 
nych pod przewodnictwem osoby bezstronnej 
lub urzędnika ministerjum. Instancją wyższą 
byłaby komisja powiatowa rozjemcza, najwyż­
szą zaś władzę sprawować będzie komitet rol­
ny robotniczy przy minister juan pracy.

Miuisteirjium wypracowało w wielu powia­
tach normę wynagrodzenia służby folwarcznej, 
panzyczeim uwzględntouio wszystkie życzenia 
mówców w tym przedmiocie. Badane są bu­
dżety robotników folwarcznych, by mieć pod­
stawę dla określenia wysokości płacy. Opraco­
wano także normalny statut związków zawodo­
wych służby folwarcznej, a kiiLkanaśoie związ­
ków zgłosiło się już o zatwierdzenie takowej. 
Dla pośrednictwa pracy stworzono specjalne 
urzędy pracy, sprawujące kontrolę nad calem 
zapotrzebowani ern rąk roboczych i emigracją.

Obecne stosunki wśród robotników rol­
nych pozostawiają wiele de życjpeoia. Każdy 
robotnik folwarczny dąży do posiadania sfcraw- 
ika ziemi, lecz rzeczywistość b. jest daleka od 
tego ideału. Wybuchają przeto strajki. W wie­
lu powiatach dato się strajk zażegnać na dro­
dze porozumienia, które, niestety, nie zawsze 
bywa przestrzegane. Praca utrudnia się przez 
to, że brak organłzaeyj, z któremi możnaby za­
wierać umowy; nierzadko ci, oo chcą uchodzić 
za przedstawicieli organizacji, przemawiają w 
swojem tylko imieniu. Dążymy do tego, by u- 
mowy posiadały moc obowiązującą, w przeciw­
nym razie grożą wieczne zatargi, a w związku 
Z tem strajki, mi ©obsiewanie gruntu i katastro­
fa żywnościowa.

W końcu m inister podniósł, iż, stykając 
elę stale z robotnikami, miał sposobność parae- 
dwinać się, iż zaufanie do Sejmu panuje wiel- 
kie, że, o ile Sejm nie zawiedzie pokładanych 
nadziei i zaprowadzi reformy, zapowiedziane 
w orędziu Naczelnika Państwa, gdy to się speł­
ni, nie grozi nom żaden bolazewizan.

Mowa ministra, tobnąoa opłym izmem, wy- 
w ada  sympatyczne wrażenie, niewiadomo 
tylko w jakim stopniu zapowiedziane nefotnmy 
erzeczywś statane zostaną.

Kamiński (Emludecja), chłop, nie zna par- 
tji, le«z tylko naród, upoaniina się o swe prawa, 
lecz nie na drodze gwałtu. „W Łęczycki em 
przeprowadziliśmy żądanie nasze polubownie, 
a  jeżeli w Lubelskiem dzieją się gwałty, to 
przyczyną tego zła organizacja". Mówca twier­
dzi, że w Łęezyakiem obywatele lecieli do 
podpisywania umowy jak pszczoły do ula. Wy­
liczając żądania robotników rolnych, mówca 
w zapędzie wyraził się, że „żonę każdy ma dla 
siebie, a nie dla innych", wzbudzając ogólną 
wesołość.

Rudziński (P. S. L.) opowiada o całym
szeregu jaskrawych nadużyć żandaimerji. W 
okręgu wyborczym posła utworzono oddział 
konny rzekomo w oelu przyjścia z pomocą 
Lwowu, w istocie zaś oddział ten jako żanda:r- 
merja komina grasuje w powiecie i jest postra­
chem dla wszystiiivh, katując do utraty przy­
tomności służbę folwarczną. Burżuezja mriaj- 
Fka i /ieiska świadomie tworzy bolazewiam. 
Obecne stosunki przypomiinają średniowiecze.

„R 0 B 0 T S 1 r  niedzi

Dąbski (gr. Piasta): Kwesfcja omawiana 
jest b. zaogniana. Ma ona 2 strony: gospodar­
czą i moralną. Nikt nie jest tak poniewierany 
w swej godności ludzkiej jak służba folwarcz­
na. Pierwszym więc warunkiem poprawy sto- 
Straków musi być ludzkie traktowanie służby, 
w której obudził się już duch obywatelski. 0- 
beone warunki m aterjalne służby — to hańba 
kultury naszej! Dziedzic szczyci się wobec go­
ści inwentarzem, stajnią i oborą, lecz staran­
nie unika pokarania mu czworaków, gdzie 
służba żyje gurzej niż bydło. Mówca żąda roz­
parcelowania dóbr państwowych i wielkiej 
własności jako jednego z głównych punktów 
programowych partj-i swej.

Niespodzianką było przemówienie fcsóęd®a 
Starkiew*cza (Bliainiok), który nietylko na­
piętnował w ostrych słowach egoizm szlachty, 
lecz, o herempl odważył się podnieść zasługi 
rządu ludowego w Lublinie, który pierwszy 
podniósł sprawę służby dworskiej i raądu Mo- 
raasewskiiiego, który stworzył instytucję dele­
gatów ministerjów. Zakończył swe słowa o- 
krzylcieim: Nie z szlachtą polską — polski lud, 
lecz: w wolnej Polsce jeden lud! (Gdy koledzy 
frakcyjni winszowali mu, odpowiedział: nae- 
spodziewatom się, że będziecie mi dziękowali, 
na  Kujawach nazywają mnie bolszewikiem).

Przemawiał jeszcze poseł Zagórski (N. Z. 
K,), pocaem dyskusja została zamknięta.

Oba wnioski poszły do komisji.
Kilkugodzinna dyskusja w sprawie służ­

by dworskiej nie obfitowała w sensacje: wszys­
cy mów7®}' mniej lub więcej szczerze musieli 
uznać straszne warunki życia i pracy tych, naj- 
biedniejszych, najbardziej wyzyskiwanych bia­
łych murzynów, musieli wytykać niesłychane 
zbrodnie żaindarmerji istłuuuo-pwlsfctej, musieli 
wreszcie zgodzić się na krotki zmierzające de 
usunięcia zła.

Wnioski z punk. 4 i 5 porządku dziennego 
odesłane zostały de komisji bez dyskusji. 3-ci 
punkt porządku, wniosek Witosa o wydzierża­
wieniu ziemi leżących odłogiem, uzasadniał re­
ferent komisji poseł Dąbski: Wskutek wojny 
Wielkie obszary leżą odłogiem, marnuję się in­
wentarz, ustawa, jeżeli ma zaradzić złu, musi 
wejść w życie do kwietnia. Proponuje. pewne 
poprawki dio ustawy m. im., ża przepisy ustawy 
nie dotyczą gruntów poniżej 50 morgów.

Po przemówieniu posła Krzy\vko\vskiego 
i ministra rolnictwa, popierającego ustawę, 
wniosek przeszedł w 2 i 3 czytaniu z popraw­
kami posłów Dąbskiego i Bardla.

Następnie przyjęły został bez dyskusji 
wntosek posła Głąbińskiego o pupitlarnośoi po­
życzki państwowej w 2 i 3 czytaniu, poczem, 
po odczytaniu wniosku nagiego zgłoszonego 
przez po3. Putiia i tow„ o poddanie pod nad­
zór państwowy dóbr arayfoa. Karola Salwatora, , 
lnairózałek zamknął posiedzenie, wyznaczając 
następnie na wtorek na godz. 4 popoł.

P H ś r a is  \w. iśiasosiliiis.
wygłoszone dn. 7 b. m. przed glosowaniem 

ustawy poborowej.
Stosunki tak zasadmiczo się wskutek woj­

ny zmieniły, że to, co byłio główną cechą uiili- 
taryamu, w zupełności zbankrutowało.

* To sztuczne wytwarzanie kasty ludzi, od­
ciętych od społeczeństwa, do których nie do­
puszczało się żadnych myśli i idied, które w 
społeczeństwie żyły i rozwijały się, to tworae- 
nie w w© jaku kasty ©Lcerów, ślepe posta- 
ezeńebw© żołnierzy, jednym słowem dążność 
wytworzenia z ludu, z proteturjatu maszyny, 
która miała za cel przeprowadzenie dyktatu­
ry burżuazji nad społeczeństwem, to wszystko 
zostało zniszczone.

Nie kto inny tylko arm ja rosyjśka oba­
liła carat, nie kto inny tylko anmja nieimieo- 
ka obaliła rządy burżuazyjne wszystkich tych 
królików niemieckich, nie kto ininy tylko ar- 
mja austrjacka rozłożyła to państwo policyjne, 
jakim była Austria.

Proszę Panów, to zdruzgotani© przez woj- * 
nę iniilrlaryamu, to zdruzgotanie tej myśld, któ­
ra tkwiła w armiach dotychczasowych, spowo­
dowało, że my przestajemy się obawiać te­
go, czegośmy się p>rzed wojną bali, przyznania 
rządowi poboru rokruta.

Jak ta idea dawniejszego wojska wydaje 
się dzisiaj dziwaczną, dam jeden przykiad. 
Jest w Kraltowie genera’ austrjaoki NaslupiL 
Ten Nastąpił prze® cały czas swojej służby 
żadnym innym językiem ni© mówił do żołnie­
rzy, jak tylko po niemiecku. Ale arm ja au­
striacka się rozleciała i niemieckich Auotrja- 
ków jakoś nie widać. Nastopil został w Kra­
kowie i przyznał się, że jest Czechem, a ozna­
kę czeską przyczepił do czapki żołnierskiej. 
Ale kiedy wybuchła wojna między Czecihami 
a Polską, Nastupil zrzucił uniform; zaipytano 
go «i© wówczas jakiej jest narodowości. Młal 
.podpisać jakiś akt, gdzie miał oznaczyć swoją 
narodowość. I tam napisał „Mili te r"  to zn. 
narodowość wojskowa (wesołość). Ale pro- 
szę Panów, przed wojną to było zupełni© zwy­
kłą rzeczą w austrjaoktej aimiji.

A ten drobny obrazek wisdcaziuj©, jak dałe- 
loo odbiegliśmy od tej idei imiłitaryzmu z przed 
wojny.

Drugi obrazek bliższy nam; W czasie 
(tworzenia Leg jonu polskiego przy armji ro­
syjskiej, rząd rosyjski pozwolił wstępowiać d>o 
tych legjonów, zerwałoby, się ludziom naro­
dowości polskiej. Nie, pozwolono wstępować 
katolikom. V/'szystko jednio ozy to byl Litwin, 
Łotysz ©zy Niemiec, jak tydko był kaitoiiiki-eina 
mógł występować do leg tonu polskiego. Taki e 
pojęcia w sferach wojskowych o uarodowości 
panowały, że zdecydowano, aby to był legjou 
katolicki.

To jest ten leg ton, którym później dowodził 
p. Dowbór Muśnidó.

e la .  9 marca 1919 r.

Dawna woja kawa idea zbankrutowała do­
szczętnie. Tak doszczętnie, że w Rosji chcąc 
stworzyć arrnję, musi się ją stworzyć od pod­
staw, — państwo, które rozpareądzato 20 mil jo­
nowym wojisikieam, musi ańmję tworzyć od pod­
staw.

W jakim my się położeniu znajdujemy? 
Do tej pory mamy arm ję przeważnie ochotni­
czą. Przez dzisiejszą uchwałę zmieniamy ten 
charakter amnji.

Paoszę Panów, my dziś jeszcze goręcej 
niż przed wojną dążymy do tego, ażeby silę 
zbrojną narodu oprzeć na powszechnym uzbro­
jeniu — ni© na stałej anrnji, ale na wyćwiczo­
nej i uzbrojonej ludności; dać jej to wszyst­
ko, oo żołnierz mieć powinien ni© w koszarach, 
ale w szkole. A po salwie dać w ciągu krótko­
trwałych ćwiczeń to, oo miały dać koszary, co 
miała dać służba długotrwała.

Ponieważ -wiemy, że takiej reformy niepo- 
dóbna zrobić z dnia na dzień, że przeciwni© 
na przeprowadrzecu© takiej rzeczy trzeba pew­
nej ilości lot, a my już daiś, jud w tej chiwiłi 
musimy bronić granic, di) alego bez wahania 
musimy zgodzić się na pobór.

Nie godzimy się wprawdzie na sześć rocz- 
ników, a to z powodów wyluiszuzonych zarów­
no przeze mnie w ositataitoj debacie, jaik i dai- 
s®aj przez moich przyjaciół partyjnych dr. Lie- 
bermana d Napiórkowisiklogo; dilatcgo argumen­
tów ni© powtarzam.

Godzinny się na trzy roczniki, a to tym 
śmielej, ż© jesteśmy zupełnie pewni nastroju, 
jaiki ten rekrut ze sobą do wojska wniesie.

Każdy rekrut dzisiaj tak zespolony ze spo­
łeczeństwem, tek przesiąknięty temi sameimi 
idieałami, które tkwią w ludzie, że dzisiejsza 
armja z poboru nie będzie ani w jednej czę­
ści podobna do military stycznych armii kosza­
rowych. Żołnierz z petx«ru będrzii© wiernie 
trwał w szeregu, będzie jednakowoż patrzał,
00 się dzieje i  reformą agrarną, co się dzieje 
s reformami spoleeznenii dla robotników.

Rekrut, który ma czucie ze społeczeń- 
stwem, dio letórego przenikają wszystkie hasła
1 idee, nurtujące w społeczeństwie, rekrut, 
fctóry wyjdzie z tego śroctowrcska ludowego, i 
nniii/ja z  nich złożona, — nie da się użyć eto 
popierania dyktatury burżuaaji; naw et armja 
z sześciu rocaniików, niawet ta armja z polroru 
pójdzie ochotnie bmn:ć granic, ale zrobi smut­
ne doświadczenie ten, ktoby jej ebeiał użyć do 
uporządkowania, siłą 3toaunkdw wewnętrznych 
wbrew tym żywiołowym pędom, z którymi Jud 
wchodzi do nowej ery swego życia, do nowej 
Potoki. i

Proszę Panów, my się zupełnie ni© boimy 
poboru. Z zupełni© szczerym sercem godzi­
my siię na pobór.

Dlaczego jednak nio chcemy sześciu rocz­
ników? Bo to jewt nonsens, a my ni© chcemy 
głosować i przykładać ręki do nonsensów, do 
rzeczy niewykonalnej.

Gdyby to było możliwe, glosowalibyśmy 
za tem z zimną krwią, bo wiemy jaką ta armja 
będzie. Gdyby nawet przyszło do osłrych we- 
wnęfiranyołi zatargów, armja poborowa stanie 
raczej po stronie lewej, u ni© po stroni© pra­
wej.

Ale żeby to wojsko nie zawiodło nas przy 
obronie kraju, musi być zadowolono pod 
względem materjalnym i moralnym.

Mówcie, panowie oo chcecie, mówcie, że 
żołnierz będzie służył dla idei, że dla niego 
wszystkie ziemskie marności, do których wy 
jednak tak wielką wagę przykładacie, iż nie 
chcecie się ich pozbyć, że dla żołnierza są ono 
obojętne, że może wyzbyć się palenia papie­
rosów', wyzbyć napicia się c*ł czasu <to czasu 
M d uszka wódfci, wyzbyć się wszyslklch drob­
nych przyjemności. Gdy po trudach walki 
sLarowany i śirotertólirjie zanęczony siedzeni am 
w rowach i bagnach przyjdzie dio miasta, na­
turalną jest rzeczą, że dice użyć, chce się za­
bawić, gdyż diziiś żyje., a jutro zginie.

A gdy nie ma na to środków, lo bierze, ra­
buj®, kradnie, aby te środki zdobyć.

Musimy żołnierzowi dać materjalne zao- 
paitraeni© takie, aby był zadowolony. Choćby 
mi ktoś ni© wiem jak pięknie deklamował o 
hojności społeczeństwa na ten ceł, o hojności 
buiiiiuazjijja w tę hojność nie wierzę. Jestem 
przekonany że burżuazja hojną jest tylko tam, 
gdzie ehodra o oddani© rekruta, ale ma węża 
w kieszeni, gdy chodzi o danie środków na to
(gtosy: Łraeba wziąć przeiuccą). A tiak. Bę­
dzie musiało się wydrzeć praemocą, a tym­
czasem sledaimy w komisji skiairbow© - budże­
towej i k o m b in u je m y , jak się uatrzediz przed 
cygańslvvam i tej burżuazji, która chce uniknąć 
obowiązku ćtogtanczenja państwu środików. To 
jest właśni© ten^ wąż, który wy-dhodzi na jaw 
w każdej komisji, al© natomiast w Sejmie sły­
szymy same deklaracjo na temat hojności.

Panowie jesteście^ hojni w szafówaoiiu 
wszystkiego, ale ja& pawiedzial Wyspiański 
„■wyście jeno mocni w pyMcu".

Proszę Pomów, ni© będę poruszał saeze- < 
gólów koini&caneśd dobrego materjalnego zao  
paitraoniia żołnierza, bo o tern była już mowa, 
ale cihcę mówić o miorałnejn zadowóiciniu żol- 
nieraa.

Żołnierz d*o swego moralnego zadowolenia 
potirzeibuje w celynn świeci©, coprawda jednych 
i tych samych rzeczy, ale u nas przyłączają się 
i im© rzeczy, o których wśród innych narodów 
ni© potrzeba byłoby mówić.

Żądamy uświadomionych.oficerów. Myśmy 
mieli „Beselerczyków" nicmieokach, boseler- 
ozyików ausli-jac/Mch, mieliśmy beseleirczyków 
■rosyjskich.

Proszę Panów, my potradbujemy swoich 
ludzi, nie potrzebujemy beselerczyków francu­
skich (na lewicy: słusznie). Żadnych beseler- 
cziylków*, bo beselerczycy w wojslai jeden i ten 
sam skutek wprowadzają — rozkład i rozay-

Nr. 109*

panie armji.
Mój przy jaciel Liebenmain mówił z tej mów­

nicy dzisiaj, że z otwartami rękami przyjmie­
my każdego imalruiktora, ale miał na myśli t© 
działy wojskowości, które są u nas nieznane, 
których ni© by to, jaik powiedzmy: tanki, po­
trzebujemy instruktorów (mówca zwraca się 
do pos. St. Grabskiego)... do depesz iskrowych, 
dio telegrafów’, może do łctoiotwa.

(Glosy: Do piechoty).
Nie, paoszę panów, dawanie do piechoty 

instruktorów — to jest wyłączenie naszych o- 
fioerów', to jest brak zaufania do naszyoh wła­
snych sil, które my mamy, które są znakomi­
te, które się wykształciły w czasie wojny.

I  tu napotkacie szalony stanowczy opór — 
nietyilko ze strony skrajnej lewicy, ale tutaj 
przedewiszyslkiem powiedzą ci, któray nam 
itokruita dostometzają, — robotulcy i chłopi swo­
je veto prized wdeo temu.

My nie choemy, żeby nas uczyli, jak na... 
ja nie wiem jaik się to teraa nazywa, na fram- 
cuskich wzorach.

Żołnierz musi wdedizieć, czego broni, nwj- 
si mieć silę moralną. A więc musi być zado­
wolony lud, który największy procent rekru­
ta dosterciza: robotnik i chłop. Aby to się
stało, musimy wprowadzić daleko idące refor­
my społecznej bo to jest jedno z drugim zwią­
zane, bo te sprawy wzajeimnii© zazębiają 
się, a tego żadaiiemi satucakanw koszarowemu 
i odcinaniem wojska od gazet ni© da się osiąg­
nąć, jak to się praktykował© w wojaku rosyj- 
siiem , niemiedaiieon i austrjacikiern.

Źólnierz rekruit, wychodzący z hndiu — z 
ludem jest związany i oo nurtuj© w ludzi© — 
to samo nurtuje w wiojaku. Jeżeli lud jest 
ni©zadav\x>tony, lo i żołnierz jest niezadinwolio- 
■ny. Jeżeli lud zadowolimy — zadowolimy i  
żołnierza. Żołnierz będzi© miał nnoralną siłę, 
będizi© wiedział cnego ma bronić, jeżeli będzie 
czuł zada wolenie ojica, saostry, swego brata, 
swojej całej wsi.

A, proszę panów, aby moralne zadowole­
ni© istniało, być musi również stosunek mię­
dzy’ żołnierzem a oficerem kuny. Na ten te­
mat w dzisiejszym naszym wojsku moeanaby 
bairdao dużo mówić i bardzo dużo krytyko­
wać. Manty jednak ideoilny przykład z obec­
nej wojny.

Przykładem tym może być stosuneik jaki 
między żołnierzem a oficerem wy tworzył się 
w oddział© prowadzonym praez n&azego obec­
nego Naczelnego Wodm, w piea’wiszej bryga­
dzie legjonów polskich.

Ten uparty, zacięty Litwin, 'który swą myśl 
przeprowadził konsekwentnie, ni© oglądając 
się na nikogo, który eobi.e powiedział, że 
wszystko jedno — niepodległa Polska musi z 
tęj wojny wyjść, sam z gronem młodzieży mu­
siał stworzyć wojsko, ni© mając do tego żad.1* 
nych podstaw*, żadnych rezerw,' żadnych kadr, 
żadnych fachowych sil — a jeno malarzy, rzeź­
biarzy, studentów, robotników i chłopów. Mu­
siał stworzyć oddział wzorowy, któryby obu­
dzi! w narodzie walę do świadomości i prze­
świadczenia, że niepodległość zdobywa się 
krwią — krew więc polaka miusi się lać, jeże­
li Polaka ma być niepodległą.

I przeprowadził swoje plany, i promienio­
wał na swoje otoczenie; wytworzył w granie 
swych oficerów taik wysoką moralność, źj ofi­
cer spa! razem z żołnierzem, jod! z jednego 
kotła i garnka. Oficer ule brał płacy i wyrze­
kał się swoich pieniędzy, godził się na to. że­
by dostawał równą płacę brygadier i chorąży, 
a resztę praeanacaał na poprawienii© byte żoł- 
ni'eray.

Uderzani© żołnierza było wprost wyfcłu- 
oroue, za zbrodnię uważało saę brutalne od©- 
zwani©, przeklinanie żalaieraa. A mimo to 
większej karności i subandyaiacji nie było w 
żadnymi otaczającym wojsku. I ni© ohicemy 
mieć nic kuiego, tyiiko te aiiosuniki, które swo­
im duchem i odziaływaaiem wprowadził Pił­
sudski w swej brygadzie.

Dlatego dziś, kiedy pobór mamy uchwa­
lić, mamy większe zaufani© do tej armji, po­
nieważ na czele jej stoi człowiek, którego dzia­
łalność w wojsku widzieliśmy, na którą wiar 
stneiiM oczyma patrzyliśmy.

Jeszcze jedną rzecz muszę oświadczyć. Na 
kombinacjo, które wysuwają się cicho z róż­
nych stron, ażeby naczelne dowództwo poddać 
pod komendę obcą, na te kombinacje my nie 
pójdziemy.

My jesteśmy może za słabi, ażeby prze­
prowadzić nasz© zamierzenia, ale jesteśmy 
dość sitai, ażeby ni© dopuścić d© tego.

A tu zapowiadam, że do tego nie dopu­
ścimy (na lewicy — glosy: brawo).

Nie dopuścimy — i z tym proszę 9ię liczyć 
w swoich kombinacjach politycznych i proszę 
na ten temat nie kombinować.

P, Grabski: Go za dyktatura?
Tow. Daszyński: Paule Grabski, trafiono 

pana w sam© serce,
Tow. Moraczewski kończy: Ja ni© ctocę,

by wojak© nasz© walczyło pod znakiem jej Im- 
peraitorskiej Mości Aljoaitlri, ailbo jakiejś In­
nej.

Proszę Panów, abyśei© głosowali za wnio­
skiem, postawi* nym przez mego towarzysza 
pos. P. Ltebermana. (Na lewicy ożywione hra- 
wa).
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(Lu-lu-lu-endeoki poseł Żyd Gal z Tarnopola 
nie był obecny), lecz zmowo zimnym potem ob­
ła! się, gdy niedouczony szpak zwrócił się do 
ministrów i raekł ni mulej ni więcej tylko: 
A wy tam „macie otrząsnąć się z prochów le­
nistwa, macie wziąć się do pracy uczciwej i 
szlachetnej".

Pan Grabski siedział zmartwiały na swym 
fotelu. Marszalek musiał ratować sytuację, da­
jąc uapomiadettie posłowi Mizerze jakio ,4© nie 
można nikomu lenistwa zarzucać".

Ziainy polem poseł Mizera zeszedł z mów- 
nrcy, zlany potem Grabski odetchnął, zlani po­
tem ministrowie i marszałek zninergją zaczęli 
przewracać swe notatki. ^

Zysław.

Kronika sejmowa.
Na ■wczorajsE.em posiedzeniu komisji do 

spraw zagranicznych przystąpiono do rozwa­
żania sprawy stosunku do Litwy i Białej Husi 
w związku z depeszami sowieckim i. Jednak­
ie  przewodniczący poseł Grabski i większość 
członków komisji, któr-zy zgodzi'li się na jego 
wniosek, zgilotynowali dyskusję. Mianowicie 
uchwalono, ie  wx/no zabierać gtos tytko dwa 
razy i mówić 15 i 5 minut. Wobec tego oczy­
wiście niepodobna było tematu wyczerpać, ale 
większości komisji chodziło właśnie o to, że­
by jaiknajprędaej stooftiayć z deipeszaima sowie* 
okietni Poseł Rataj (P. S. L., grupa „Wyzwo­
lenia'') mówił, że przy rozstrzyganiu naszych 
epiraw nde możemy zdawać się na łaskę i aie- 
łaiskę koalicji. Poseł tww. Perl mówił, że my 
za takie ozy inne ureguilwiwajnj.e shisuitrlców na 
kresach będziemy odpowiadali, my będziemy 
skutki .pomotsild, a nie koalicja. Bez względu Śh 
taki ozy inny stosunek do dążeń społecznych i 
praiktyki iioLszewiilrów, należy stać na stano- 
wcsku, że Republika polska nie powinna aię 
mieszać do wewnętrznych spraw rosyjskich. 
Interwencję w Rosji należy bezwzględnie od­
rzucić, a do tej właśnie interwencji nas pehar 
ą. P. Filipowicz, który ma jakąś misję dyplo­

matyczną zagranicą, głosi krucjatę przeciwko 
Rosji bolszewickiej i ofiaruje na to siły poj­
ebie. Wałczyć należy z rządem bolszewickim o 
ile nam grozi najazdem i wiogóle nie pozwalać 
na wtrącanie się w nasze stosuaiki. Qkvnari* 
bolszewicką na Litw.io i Białejnusi n X iv  
zwalczać. Ale niewoino tego czynić *

Rozbiór Polski przez Czechów. 
Zw ycięstw o iniperjalizmu czeskiego.

W iedeń, 8 marca.
(P. A. T.). Do „W iener Morgonzeitung" 

donoszą z Lugano: W edług pewnych infor- 
macji z Paryża na konferencji zapadła już

decyzja w sprawie czesko-polskicj. Polacy 
otrzymają Cieszyn, a republika czcsko-sio- 
waoka będzie odszkodowana przez przyzna­
nie jej Raciborza (na Górnym Śląsku). —

Nowi Prusacy.
(P. A. T.). Czeska komenda wojskowa 

proklamowała stan wojenny na całej Słowa- 
czyźnie, uzasadniając to zarządzenie koniecz­

nością tłumienia niepokojów jakfogolrolwiek 
rodzaju oraz potrzebą zabezpieczenia komuni­
kacji.

^  *sx£3s*iz* ^ s r r s
parna, domagają sie * S T * * * *  «*« " “ 
Moraozewskiego dalo i ^ . ^ twa-

2 wy czor-
°d  C2USU

wy
}Jifósiciieg0 uzna* ż'err„

5 * 5 * 1 - n ^ y p a w f ’ 48 le

■w chłop w sukmanie vTviir -t ^  pań-
Ł°ay na oborze ks s>1y, wypa.

władzy nanodom obcym. Pojęcie Polaki h łJ .i  
ryicznej miałio uzasodmieni© dawniej, ki-edv 
szlachta a po ctzęśoi jnieszuzaństwo były i&dv- 
nyan ,potl:itycanym caymaikim w  krosach i re- 
pcreaeokwały tam Ideę waikd o wolność. Dziś 
stosiumiki są całkiem inne: ludy zbudziły się cio 
własnego życia oarodowego, a sdachta polska 
po 1863 r. przestała być ozynulkiem walki o 
wolność. Mamy poważne interesy na Litwie i 
Białejirusi, ale powinniśmy banxlzo tł«zyć się 
z wolą miejscowej ludności i.dać jej prawo 
stanowienia o sobie. Jeżeli będziemy wystęjio- 
■Walii jatko zaborcy, to stworzymy sobie wiecz- 
n^e jątrzącą się ranę. Wiemy, jak wpłynęła na 
lud białoruefki okupacją Dowbora Muśnickie- 
£°. Nie należy przesądzać stosunków, jedno- 
stroinnie dyktować co będzie z Litwą i Biaio- 
rusią, leca ostatecznie ureguJowanie stosunków 
ptjeostaiwać woli ludności. Wśród samych Po- 
a' ow na Litwie są dwa kierunki: jedni prag-

od Obofuib, rozbił kilka soibni utkraińsiki^b t udo- 
był tezy kulomioty. ^  czasie tej akcji znowu 
odznaczył się pociąg pancerny „Hallerczyk", 
który dnia 24 lutego w tak świetny sposób do­
pomógł do obrony Cholub. Oddziały kapitana 
Powioźnicidogio wyparły nieprzyjaciela z 
Twerdymi, Ozdiziutyoz i Rndniik. Jeana z  na­
szych kolumna p.d  dowództwom majora Kuli- 
Ltsa zaatakowała Torozyn, bioniony uporczy­
wie przez większe siły ukraińskie z artylerią. 
Po zawziętej walce miasteczko to wpadto w na­
sze ręce. Nad kolumną, skierowaną na wschód 
od Torozyina, przeznaczoną dla odcięcia od- 
w otu  nieprzyjacielowi objął dowództwo sani 
major Lis-Kula. Śmierć nie oszczędziła tego 
dzielnego żołnierza, wróżącego wielkie nadzie­
je dowódzcy. Ciężko ranny wkrótce zmarł. 
Młoda aiun.a polska stracuia jednego z neyi-ep 
szyich swych oficerów. W czasie tych oporacyj 
odznaczyła się druga kompan ja pułku włocław­
skiego, porucznik Krzysik 1 podoh. Oanowski. 
Wzięto do niewoli 4 oficerów, 24 żolmerzy, 
zdobyto 4 armaty, 11 kamaibdrnów maszynowych.

Galicja Wschodnia. Grupa generała Ro­
mera: Sytuacja bez zmiany.

Grupa generała Rozwadowskiego: Artyile- 
nja nieprzyjęci-elstka ostrzeliwała miasto i p> 
zycje pod Lwowem. Słabsze oddziały nieprzy­
jacielskie, które próbowały się zbliżyć do na­
szych pozycyj, zostały od.parte. Nasze oddziały 
opeuujące pod Doliniena-iui natrafiły na więk­
sze siły nieprzyjaciela. Walka w toku. Gzyszkl 
w kontrataku odebrano Ukraińcom. Artyleria 
nieprzyjacielska ostrzeJJiwała Jakamanlce i tor 
kolejowy pomiędzy Medyką, a Przekopaną. U- 
tarczki patroli koło Miechawej Woli, Stobaika 
i  Soborowa.

W zaLslępstwiie szefa sztabu genieralnegio 
Haller, pułkownik.
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1 1 1  f  f S H iŚ S i l i
Poznań, 8 marca.

(P. A. T.). Komunikat głównego dowódz­
twa z dnia 8 marca.

Grupa północna. Na odcinku Kujawskim 
ostrzeliwały patrole niemieckie nasze poste­
runki pod Bieiowuią, Kaczkowem i Tarno­
wem. Pionkowe ostrzeliwała artyierja nieprzy­
jacielska. Pod Florenlynowem, Jeżewem i An­
toniowem odpędzono nacierające patrole nie­
mieckie. Słabsze ataki na Mieozkowo, Sypnie­
wo i Radoczki odparły nasze posterunki. Na­
sza pozycja pod Kirchdorf i Podstolicami o- 
strzeliwala artyierja nieprzyjacielska. Wzdłuż 
dolnej Noteci spokój.

Grupa zachodnia. Dzień wczorajszy minął 
spokojnie. Jedynie pod Komorowskiemi Glen- 
brauni ostrztl i wał nieprzyjaciel nasze poste­
runki. 0  północy natomiast ostrzeliwała arty­
ier ja  niemiecka silnie Łomnicę, Nowy dwór i 
Pierzyny. Trzeszozak obrzucił nieprzyjaciel 
minami. Pod Miejskim Grójcem i Krzyżków- 
kiem ostrzeliwano posterunki z kulomiotów, j 
Na północ od Leszna na ogół spokój. Pod Po- 
nieeem ostrzeliwał nieprzyjaciel z kulomiotów 
Miechem, Janiszewo i So w Lny.

Grupa południowa. Pod Kawczanami od- 
 ̂ irzmxtóo patrol niemiecki. Żołęctoię ostrzedi- 
j wał nieprzyjaciel z kulomiotów. Dnia 6 mar- 
'• 03 w południe odparto silny patrol niemiecki 
? atakujący Zaborowe. Pod Aroleszynem i Odo- 
I lano wem spokój. Zmyśloną Ligowską zaatako- 
i wał nieprzyjaciel po przygotowaniu artyleryj- 
j skim i wyparł naszą załogę z tej wsL Flanko-
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liki li IfiEtis liniińia.
Przemyśl, 8 mairca.

(P. A. T.). Dziś nastąpiła przerwa w ru­
chu kolejowym wskutek uszkodzenia toru mię­
dzy Medyką a Przemyślem.

Dzienniki lwowskie, któro tu nadeszły, do­
noszą, że podczas eksplozja magazynów amuni- 
Ciii we Lwowie zginęło 5 kolejarzy, 6 zostało 
zranionych, a 2 doznało popa rżenia. Eksplodo­
wał tylko jeden rriagruzyn amisnloji, iitme ocala­
ły, podobnie jak i wagon amunicji. „Gazeta 
Lwowska" donosi, że wskutek wybuchu spalił 
®ę jeden wagon z wióraimi drzewnymi, oraz 
kilka beczek. Cysterny z benzy ną ocalały, gdyż 
jeszcze przed wybuchem były przesunięte w 
inno miejsce. Szkoda w amunicji ogranicza się 
do ldlku tysięcy patronów rosyjskich i nie- 
zinacznyeh ilo.śui pocisków artyleiry^skich. Pod­
czas wybuchu padały pociski także na śródmie­
ście, gdzie dość wiele osób zostało zranionych.

Mra.S e j  U i e j i  S ljfia  r s t s t s r a  si{.
Wiedeń, 8 marca.

Londyn, 8 marca.
(P. A. T.). (Depesza Havaisa). izba 

gmin obradowała dzisiaj nad bidom o służbie 
wojskowej. Shaw (liberał) i Thomas (stron, 
pracy) żądali odrzucenia ustawy, Minister 
Gburciuili oświadczył, że obowiązek do służby 
■wojskowej znajduje swe usprawiedliwienie w 
likwidacji wojny; przecz dalsze utrzymanie te­
go obowiąskuł, wedle parze pasów ustaiwy na rar 
zie na rok jeden przejście od wojny do stosun­
ków pokojowych będzie ułatwione. Ogólne 
przyjęcie służby ochotniczej przez wszystkie 
państwa byłoby jedynym sposobem dla znie­
sienia obowiązkowej służby wojskowej. Chur­
chill przypomina, że Anglja w Paryżu wał­
czyła o zniesienie obowiązkowej służby w Eu­
ropie, lecz zaznacza, że ta polityka znalazła 
be-idzo mało zwolenników. laba” przyjęła biM 
w dmuigiem czytaniu.

Sysjisia Sili njoa.
Paryż, 8 marca.

(P. A. T.). (Agencja Havana). Wczorajsze 
popołudniowe zebranie przedstawiideli wiel­
kich mocarstw wywarło w kolaoh konfereucji 
doalcouaiłe wrażenie. Komisja ipirzyjęła wuiuosek 
amerykański, dalej waraukii monśkie zawieszę, 
nia broni, lecz zawarowała sobie jaszcze decy­
zję w epaawie podzięki fioły niemieckiej mię­
dzy sprzymierzeńców. Lloyd George szczegbi­
uro obstawał za tem, by sprzymierzeńcy nar 
tych miast zajęli jasną i stanowczą postawę wo­
bec Niemiec. Wskazywał na to, że zawieszeni© 
broni pociąga za sobą nietydiko skutki miilitair- 
ne, lecz także wyniki pointycziie, za które toe* 
równicy rządów odpowiadają. Dalaj obstawał 
Lloyd Georg© za obostrzeniem warunków, o- 
pi-aeowanych - przez rzecwoznawców unjako­
wych, sizczególndi© w sprawie wojsk, któr© 
Niemcom będ-zro wolno tirzyimać pod biionią. 
Dyskusję mad wairimikaml militarnymi odłożo­
no do jutra, by umożliwić premijeriowi angiel­
skiemu ich sformułowanie. Dodać naJeży, że 
warunki wojskowe zawieszenia broni będą się 
odnosić zurówoo do Niemiec, jak też do b. mo­
narchii austno-w ęgienstoej i do TurcjL Posie­
dzenie wykazało najctnpełnaejsEą zgodność po­
glądów wszystkich sprzymierzeńców na spra­
wy rozbrajniaia Niemiec.

Paryż, 8 marca.
. (P. A. T.). (Depesza Havasu), Ministro­

wie mocarstw sprzymierzonych zobirałl się dzi- 
eiaj o godzinie 3-ej jako Na jwyższa Reda Wo­
jenna. Przewodniczył p. Clemenceau, uczest­
niczyli marszałek Foch i rzeczoznawcy woj­
skowi. Z głównych przedmiotów obrad wy­
mienić należy zaopatrywanie Austrji w żyw­
ność, warunki militarne, które mają być na­
łożone wrogom i wiadomości o rokowaniach 
w Span, odnoszących się dio zaopatrywania w 
żywność Niemiec. Jak wiadomo, rokowania 
Komisji w Spaa na ostatniem jej posiedzeniu 
przerwano, bo delegat nieniieclu chciał uzale­
żnić wydani© floty handlowej niemieckiej od 
zobowiązania się sprzymierzeńców do dostar­
czenia Niemcom 2 miljonów ton żywności aż 
do przyszłych żniw. Zastępcy sprzymierzeń­
ców żądali wydania floty bez takich wygóro­
wanych gwarancji i oałem zasiągridęda in­
strukcji swych rządów, delegaci do spraw ży­
wnościowych opuścili Spaa.

Komisja do spraw rumuńsikich, komisja do 
spraw polskich i subkomlsja do spraw cze- 
oho- słowackich odbyły również posiedzenia.

— Parjż, 8 maroa-
(P. A. T.). Ag. Havana. Kcmisja wielkich 

mocarstw zebrała się o godz. 3 pod przewod­
nictwem p. Clemenceau. Marszalek Foch i rze- 
czoenaiwcy wojskowi biorą udiział w zebraniu. 
Na porządku dziennym były:

1) Wnioski slomiułowao© na podsto'wi© 
sprawozdań Focha i biegłych wojskowych o 
projekcie artykułu, który będzie ostateczni© 
zredagowany w traktacie pokojowym.

2) Sprawozdania biegłych wojskowych i 
marynarzy o nowych warunkach, które mają 
być podyktowano Niemcom.

Komisja do spraw belgijskich na przedpo- 
łudnioweim zi&brauiiu przyjęła o&tatetiziiy tekst 
swego sprawxyzdianiia o traktacie 1839 roku, 
który ustalił neintoalność Belgji i granicę bel­
gijsko - niemiecką, Komisją ustaliła swe wnio­
ski w sprawach tery tonalnych, odnosizącjTh 
się do Malmedy i Miwesnot, później wysiusia­
ła delegatów zo Sziezwigu.

Komis .a do spra w p>rłów i dróg wodnych 
również odbyło przed poliuiiniem posiedwanto. 

Po południu zbin>rą się komisje: do sprawi •następu* W,,  a e,iWKC*w uapoikoiły oj©, i Wtoddnraer,, W,ó • , ^  od Ohołub i Wiedeń, 8 marca. p<> ^>,„4F Wycieczki Mizeirv w ł.az™  I WKi-zumnerza Wołynsikieąio Oddizl-it i m  > m, połudoiu zbioirą s«ę komisje: do sprawi
“ “  ̂ J Óyf- ' Sutowstkiego przekroczył Stochód Na o e łu d S  nvmTi' v ZnBytom!a doao9“b ie  n» G6r- polahhh, greckich i  odpcwiedaalnośoi to woj-J psruomie nym Śląsku strajk górników rozszerza się. 1 jię.  i . ito J ll ___
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Paryż, 8 marca.
(P. A. T-). (Depeaaa Havasa). Najwyższa 

'Eada Wojenna pnzyjęla w zaisadiza© wniosek 
Lloyda Georga, wedtl© Mór egu w prelamlnau.’- 
jaoh pókojotwych nałożony będzie Niemcom o- 
ibewuązak nietirzymama anmji większej, nad 15 
dywizji wojska zawodowego, składającego się 
z ochotiników werbowanych na lat 12.

Rada podniosła dostawę dzienną żywno­
ści dla Ausitrjł nietnieokiej z 800 ca 3000 ton 
dziennie.

Lansing przedłożył wniosek o podimor- 
ekiwh kablach telegraficznych ndemieoklcłi, któ­
ry  odesłano do komisji prawniczej.

Na żądanie delegacji włoskiej komisja 
konferencji poruczyła yojsikowej komisji mię­
dzysojuszniczej zbadanie sprawy zamknięcia 
granicy włosko-jngo-słowiańsikiej w Lubiani©. 
Jutro nastąpi decyzja w sprawie rokowań w 
Spaa, których przerwanie w kołach upoważ­
nionych nie obudzą najmniejszego zaniepoko­
jenia. /

Jutro Rada Najwyższa wysłucha sprawoz­
dania komisji do spraw belgijskich. Komisja 
zaleca rewizję traktatów z roku .1839 i ustać ; e 
neutralnoścd belgijskiej.

l i t e t j  w spiawi; Pszi isk iiii
Berlin, 8 marca.

(P. A. T.). Na interpelację p. Schirm- 
machera z b. partji loonserwaływnej w spra­
wie Ks. Poznańskiego odpowiedział minister 
Eraberger w imieniu rządu: „Dzisiaj umówi­
łem się z gen. Dupont, że nie tylko ustać mają 
kroki nieprzyjacielskie, lecz, że oficerowie 
et run obu mają być wysłani w celu uniemożli­
wienia naruszenia liuji demarkacyjnej. Komi­
sja rozejimowa szczególną uwagę zwraca na 
ochronę mieszkańców niemieckich w obrębie 
lin]i demarkacyjnej. Gen. Du-pont zobowiązał 
się wstawić za ten; u sojuszników. Ochrona 
życia i mienia tych mieszkańców niemieckich 
jest obowiązkiem nie tylko rządu niemieckie­
go, lecz także rządów ententy, które wystąpią 
przeciw wszelkim atakom polskim. Wszyscy 
eaikładsuey mają być wypuszczeni, o ile nie 
wdrożono przeciw nim śledztwa karnego. Z 
chwilą zaprzestania kroków nieprzyjacielskich 
ruch kolejowy i okrętowy prowincji poznań­
skiej będzie napo w ret podjęły. Należy się spo­
dziewać, że z za liin ji demarkacyjnej będziemy 
mogli otrzymywać płody rolnicze. 'Sojusznicy 
przyrzekli, że Polakom nie wolno przekraczać 
łinjd demarkacyjnej. Byłaby lepiej się stało, 
gdyby już dawniej pruska polityka polska by­
ła należyci© uwzględniała zasadnicze prawa 
narodu polskiego, wówczas sytuacja byłaby 
dla nas o wiele pomyślniejsza. " (Oklaski). 
Prawdą jest, że szacunek dla rządu ruiemioc- 
tkiego zmalał, ale głównym powodem tego jest 
to, że dziesiątki tysięcy żołnierzy niemieckich 
z  tysiącami oficerów w Warszawie uciekły 
przed 800 żołnierzami pofekivni. Ta ucieczka 
ti^ermeokiej dwudziestokrotnej przewagi li­
czebnej przed źle uzbrojonymi członkami pol­
skich oddziałów wolnych ogromna© osłabiła 
powagę Niemców.

Puli psEskie w! Wi&jztti.
Rzym, 8 marca.

(P. A. T.). Dowiadują się ze źródła dyplo- 
skim swego czasu utworzyła się osobna kom- 
panja wywiadowcza złożona ze 150 Polaków. 
Później utworzono we Włoszech łącznie z 
22.000 jeńców polskich 8 pułków polskich: je­
den pułk kawaierji, jeden artylerji i 6 piecho­
ty. 3 p. wyjechały do Francji, skąd udadzą się 
do Gdańska. Inme pułki niebawem wyjadą.

M m i i i ' !  pizpisrzt.
Paryż, 8 marca.

(P. A. T.). Dowiaduję się ze źródła dyplo- 
matycznego, że przedstawiciele Ru/niunji na 
konferencji pokojowej życzą sobie usilnie 
zbliżenia się do Polski, podkreślając koniecz­
ność wspólnej granicy polsko-rumuńskiej; tyl­
ko wtedy, wedle ich zdania, powstanie rzeczy­
wiści e skuteczna batrjera przeciw Rosji.

Daiwzrzji!! h sprawie fidłsta.
Uniwersytet warszawski wysłał w dniu 6 

J>. m. do Komitetu Narodowego w Paryżu o- 
raz do ambasadora Noulensa, szefa misji koa­
licyjnej w Polsce, jednobrzmiące depesze w 
języku francuskim treści następującej:

„W chwili, kiedy decydują się losy Gdań­
ska, Rektor i Senat Uniwersytetu Warszaw­
skiego przyłączają głos swój do opinji całego 
narodu polskiego i  wyrażają pi-zekonanie, że 
niem a dla Polski sprawy żywotniejszej nad 
Bprawę Gdańska, i że włączenie gó do Pań­
stwa Polskiego jest warunkiem, bez którego 
państwowość polska nie może ani w kierunku 
politycznym, ani gospodarczym w pełni się 
Kww®ł«“. ( - )  Kostanecki.

Z P a c a n i e .
(Korespondencja własna).

Dnia 3-go marca odbył się wiec kobiecy w sali 
Stow, gimnastycznego, zwołamy pracz P. P. S. przy 
udziale z górą 2,000 kobiet.

Wiec zagaiła tow. Wojtaszkowu. na przewodni­
czącą powołano tow. Sulejowa, na asesorki tow.: 
Mroaińską, Olejniczakową i Łyczfcowską. Pierwszy 
przemawiał poseł Szczerbowski, mówił on, że klasa 
robotnicza w walce o socialism musi wykorzystać 
te placówki z któremi jest związane codaLemie ży­

cie mas robotniczych, że na terenie Rady miejskiej 
będzie się toczyć walka w sprawach pierwszorzęd­
nego znaczenia i przedstawiciele robotników winni 
tam być i bronić interesów mas pracujących, ie 
P. P. S. bierze udział w wyborach do Rady. Dalej 
mówił o programie mimicypałnom P. P. S. i uza­
sadniał go szeroka, jednocześnie wykazując obłudę 
pairtyj burżuaizyjnych.

Druga przemawiała tow. Kozaefkiiewtozówna 
a Łoctzi, mówifa o zadaniach ruchu kobiecego i 
znacaeinkj wyborów do Rady miejskiej i że kobiety 
muszą zająć takie stanowisko żeby swą działalno­
ścią przyczynić się do zwycięstwa klasy robotni­
czej, nawoływała żeby kobiety oddały swe głosy 
na listę P. P. S., ż© ta pai tja najwięcej przyczyniła 
się do przyznania praw kobietom i wzywała kobiety 
do organizowania się i zwalczała partje buirżuiazyj- 
ne.

Trzeci przemawiał tow. Wojtaszek, mówił o 
trud n em położeniu klasy robotniczej, że musi oma 
prowadzić walkę nieugiętą o zdobycze praw', które 
zagwarantują lepszy byt na przyszłość, podkreśla­
jąc, że jedynie P. P. S. konsekwentnie broni inte­
resów proletarjatu.

Uchwalono następującą rezolucję: Zebrami na 
wiecu kobiecem do. 3-go marca 1919 roku w Pa­
bianicach, po wysłuchaniu przemówień, wypowia­
dają się za wcięciem udziału w wyborach do Rady 
miejskiej i wzywają szeroki ogół kobiet do odda­
nia swych głosów na listę P. P. S. Nr. 5.

‘:śf& A’**-' ■fcr.fTff LT**-

mim Jai§wlf
zmarły w Paryżu 27 listopada 1918 

r. w 59 roku życia.

Urodzony w Kamieńcu Podolskim, stud ja 
rozpoczął na uniwersytecie warSBaiwskitm, ale 
wkrótee* paueśladowauTa Apuchbina zmusiły 
go <Ło opuszczenia Królestwa, skąd przeniósł 
się do Krakowa. Tam, zamieszamy w jędrnym 
z  pierwszych procesów socjalistycznych zmu­
szony zioetał do udania się za gram-cę, do Pa­
ryża, gdzie ukończył medycynę w 1891 roku. 
Jako student, brał czynny udział -w sbowunzy- 
szemi-u polskiej młodzieży postępowej, w 
Spójni. Gdy założono Związek Narodowy Pol­
etka w© Francji, dr. Jamowicz wstąpił do tej or­
ganizacja w 1891 roku, a 1894 roku spotyka­
my jago podpis na odezwach Wydziału 'wyko­
nawczego Związku wychodabwa polski'ego.

W kwietniu 1896 r. <Lr. Janowtioz wstąpił 
dio sekcji paryskiej Związku zagratruczmego so­
cjalistów .połskich. W szeregach tego Zwiąaku 
tow. dr. Jamowicz przystąpił do Polsikaej Par- 
tji Socjalistycznej. W czasi© rozłamu przystą­
pił do mi©podl'eglośc.'oiwej P. P. S. i do czasu 
wojny p raco w a ł stale w tejże organizacji. Brał 
zwłaszcza czytniny udział w Gzerwomyim Krzy­
żu, a następni© w Związiku pomocy dla ofiar 
politycznych. Po za polityczną działalnością 
dr. Janowucs oddany ciężkiej praktyce lekar­
skiej, znajdował jednakże wolne chwile i po­
św ięca ł je swoim rodaikom. Prowadził przez 
długi© lata naukę śpiewu wśród kółek robot- 
oaczych i  złu arna jest wszystkimi tutejszym Po­
lakom jego „Pieśń “, do której nigdy ni© zgła­
szali się napróżn© oagarózatoray uroczystości 
polsikicih w Paryżu.

Cześć Jego parni ęcil
Sekcja paryska P. P. S.

Zasady wymiernione w punkitach 1, 2, 3 i 
5 stosują się także do frakcji P. P. S. w Ra­
dach miejskich.

Polecamy Okręgowym Komitetom Roboł- 
mcayim okólnik niniejszy niezwłoczmi© wpro­
wadzić w życie, tomiuinii&ując jednocześni© je­
go treść Prezydj ttm frakcji P. P. S. w Radach 
delegatów robotniczych i w Radach miejskich. 

Z soejalistyefflnem pozdrowieniem 
Centralny Komitet Robotniczy, 

Warszawa, 7 marca 1919 r.

wpis i m m i
Otrzymnjeimy castępiującą informację z© 

sfer urzędowych:
Na skutek artykułu zamiie.szoaonego przed 

•kilku duiamii w „Robotoukiu“, a zawierającego 
skargi imteimowanydi w cytadeli na warunki, 
w jakich się tam znajdują, — minister spraw 
wewnętrznych przy udziale naczelnych władz 
prokuratury, komisarza nadzwyczajnego Anu- 
sza, oraz szefa bezpieczeństwa publicznego, 
rotmistrza Gorzectawskiego, odwiedził inler* 
nowa ny eh.

Stwierdzono, że internowani znajdują się, 
aczkolwiek w szczupłych, lecz ciepłych i su­
chych celach, że otrzymują żywność w rozmia­
rach półporcji żołnierskiej, oraz posiadają 
możność otrzymywania żywności od rodziny 
wszakże za uprzednieim zezwoleniem władz 
ad m iuistracy jnych.

Internowani skarg na złe tak tow anie  ze 
strony dozorców ni© zanosili. Użalali się jed­
nak, że ich pobito przy zaaresztowaniu przez 
żandarmerię w Łapach. Internowanych okaza­
ło się w cytadeli 28 osób, wśród których jedna 
kom eta; kilku niezwłoczni© uwolniono, spra­
wy pozostałych osób postanowiono przejrzeć 
szczegółowo i uwolnić osoby, co do których 
poszlaki okażą się niewystarazającemi. Nadto, 
ze względu na znaczną chwilowo ilość wol­
nych miejsc w więzieniu mokotowskim, posta­
nowiono w czasie najbliższym pomieścić tam 
internowanych.

botnafców lahrycanych, 4.) Sprawa uzyskania kredy­
tu, 5) Sprawy bieżące.
siły kulturalne zbudzić do iyeda. Jeat to najpierw1-
sze i acjpoważniejsze zadanie tego nowego ośrodka 
proleSarjaekiej kulmty — Klubu RoboŁnictego. Ja­
ko pierwszy zaczątek pracy w tym kierunku Klub 
Robotoiiczy, Leszno 53, otwiera kursa rysurukcc*©, 
prowadzomo przez wybitnych lachowców. 

Tciwarzyszel opisujcie się lioŁaiie.
Za. Wydział rysunkowy

1. Piechowie*.

Dzaś ił. 0 marca i&£9 r. W74

f l s y p t y  P e l s i j  P i i y c i i  Piasiwiwej
nabywać można (po potrąceniu procentu): 

1U0 mark., koron., rubl., za 96,78
500 mark., koron., rubl., za 483,89

1000 mark., koron., rubl., za 967,78
5000 mark., koron, rubl., za 4838,89

10000 mark., koron., rubl., za 9877,78

Z n . i i i

z mpri
Zebrani© Wydziału organizacyjno-agita- 

eyjnego w peniedziałek, dnia 10 marca, o go- 
dainie 7-ej wieca.

u;

Sza<nowmi Towarzys7©!
W celu uporządbawania wewnętrznych sto­

sunków organizacyjnych, CeutraiLny Komitet 
Robotniczy na posiedzeniu z diaia 6 marca r. 
b. postanowił co następuje:

1) Frakcje P. P. S. w Radach delegatów 
robotnkeyeh podlegają Okręgowym Kcmiite- 
tom robotniczym i rnuscą stosować swoją tak­
tykę do uchwał kierowniczych ciał partyjnych, 
pobieranych zgodni© z wskazówkami Central­
nego Komitetu Robotniczego: wszyscy członko­
wie frakcja są obowiązani beaiWizględaiie do so­
lidarnego głosowania i wy stępo wadia na po- 
siedizeniach Rad-

2) Wszyscy towarzysz© partyjni, należący 
do Ra*d delegatów robotniczych muszą złożyć 
oświadczanie na piśmie, że gotowi są w każ­
dej chwili na żądanie kierowniczych ciał par­
tyjnych złożyć swój mandat, mględmi© ustąpić 
go innemu towarzyszowi.

3) Frakcje P. P. S. w Radach delegatów 
robotniczych obowiązane są przed każdem wy­
stąpieniem  publicznem, Mór© dotyczy zasadni­
czych spraw politycznych, zasięgać opinjti kie- 
rowni-ozych ciał partyjnych w danym okręgu 
lub w danej miejscowości, oipinje te posiądą 
moc obowiązującą.

Wszelki© różnice w poglądach pomiędzy 
towarzyszami muiszą być omawiane wyłącz­
nie wewnątrz organizacji.

4) Towarzysze należący do komisji orga­
nizacyjnej Zjazdu Raft przy Warszawskiej Ra­
dia: © Delegatów robotniczych, podlegają bez­
pośrednio Centralnemu Komitetowi Robotni­
czemu.

5) Odmowa złożenia oświadczenia w 
myśl punktu 2 okólnika oznacza wystąpienie 
z szeregów organizacji partyjnej.

Warszawska Rada Delegatów Robotniczych.
Komitet wykonawczy podaj© do wiadomo­

ść , że w ponicdisiałok, dnia 10 b. m. o godz. 
6-ej wlecz., G órczewska 8, odbęd-zie się pie- 
natrn© poeieiiizenie W. R. D. R.

Warszawska Rada delegatów' robotniczych.
Ro-botakiy fabryk, w któryeii aa dzień strajku 

powszechnego (7 lutego) nie zapłacono, zechcą za­
wiadomić o powyiszem Sekretarjat R. D. li. (AL 
Jerozolimskie ar. 56), najpóźniej do poniedziałku. 
10 b. m.

Towarzysze* Dozorcy nocnil
Zgłaiszajcii© się po odihiór książek, gdyż są 

jiuż golowe dio odibiwu (w lokalu, Cbiiuana 10).
Skupiajcie się  okioło swego związku, gdyż 

nadchodzi obwiła decydująca.
Sama stwlwdzalaśca© botącakii swego fa­

chu; dolychiozias płacono wam od 60 d» 120 
uiik. tniesięoani©.

Tło też ci, którzy m ają  więcej sil, po xa dy­
żurem nocnym muszą szukać pnący w dzień, a 
słabsi i stairsi żebrzą!

Dziś, kiedy woirunld polepszenia bytu są  
przez naa wystawione zaczynają do was umiz- 
gać się  wasi wyzyskiwacze, chcąc was jeszcze 
nadal utrzymać w swojem jarzm ie wyzysku.

Nie stohajioi© ich!
Zarząd związku.

W sprawie dozorców domowych. Komisara nad- 
zwyczajay na powiał i miasto sL Warszawę vvydai 
następujące rczporządzonie:

,,W' uzupeinieniu roaporządzenia msgo z dmia 
19 styctzsiia r. b. w siprawie właścicieli nieruchomo­
ści i stróżów (doeoirców) domowych ogiaiszaim, jako 
obowiązujące, co następuje:

W raiaie wymówienia miejsea stróżom (dooror- 
com) doinowym przez właścicieli nieruchomości, no­
we osoby mają być przyjmowane na warunkach, w 
jakich się znajdowali ich poprzednicy, stosownie do 
rozporządzenia z dnia 19 stycznia r. b. i orzeczenia 
odnośnej komisji okręgowej.

Osoby, uchylające się od wykonania powyższe­
go rozporządzenia, podlegają kairae do 8,000 mk. 
(trzech tysięcy maireik), względnie karze aresztu do 
3 (trzech) miesięcy-.

Zc Związku kapcłusznikńw.
Związek zaw. kapelusaników zawiadamia, człon­

ków zaiirtdrenowanych seaonem wioesnmym, że za­
pis na listę bezrobotnych trwać będzie do 15 mairca 
r. b.

Z Sady Stow. rob. Wydz. aprowizacyjncgo We
wtorek dnia 11 mairca, o godz. 6 wręcz., w łolcalu 
w ydziału  przy ul. Leszno nr. 53, o d b ęd z ie  się po­
s ie d ze n ie  Rady Stowarzyszeń robotni.cz.ego Wydzia­
łu aprowiizacyjnego z porządkiem dziennym: 1) 
S p raw o zd an ie  egzekutywy, 2) Budżet, 3) Rozszerze­
nie d z ia ła lnośc i wydziału i objęcie aąwc wizacji ro-

KLUB ROBOTNICZY.
Towarzysze! Kultura społeczeństwa burżuazyj- 

nego zawsze była obcą proletariatowi. Robotnik nie 
miał swego rodzinnego środowiska kulturalnego, 
mimo to iż liczni i najwybitniejsi przedstawiciele 
nautu i sztuki wyszli z szeregów proiietarjaokieh. 
Powiuniśmy dążyć do utvicirzenia swego własnego 
ośrodka kulturalnego. Aby tego dokonać, trzeba ja­
sno zdać sobie sprawę nietylko z tych sił kultural­
nych, które proletariat posiada w obecnej chwili, 
looz mieć na względzie poteocjalaą ©nergję kultu­
ralną, która śpi, ukryta w niewątpliwie istnieją­
cych, lecz uierozwiniętych talentach i genjuszach, 
uikirytych wśród szerokich mas ludowych. Trzeba te

19 V i !  tliaG iliiS
Wyjaśnienie ministerjum zdrowia publicznego w 

sprawie odmowy właścicieli domów przyjmowani* 
komornego.

Dosa’o do wiadomości minister;urn zdrowia, pu­
blicznego. że właściciele domów uchylają się od 
przyjmowania komornego sami i zabraniają przyj­
mowania takowego dozorcom domowym, a w na­
stępstwie po lupiywio terminu piatuoścł występują 
do sądu o eksmisję lokatorów.

Wobec tego mkusterjum zdrowia publh-anego 
wyjaśnia, że aiłykuł 1247 Kodeksu Cywilnego daja 
podstawę dio postępowania odnośnego.

Artykuł 1247: „Uiszczenie nasUj.pić powimino w 
miejscu, oznaczonem przez umowę. Jeżeli miejsce 
nie zostało wskazane w umowie, uiszczanie, gdy 
idaie o rzeoz, co do tożsamości oznaczoną, dopełnio­
ne być powinno w miejscu, w kiórem w cłrwiii a>- 
bo wiązania znajdowała się rzecz, będąca jego 
przedmiotem.

Prócz tych przypadków, uiszczenie powkmio być 
dopełniane w jcamieszkauiu dłużnika-.

Miniister adrowda pjiblicznego:
(— ) Ja n iszew sk i. 

Naczelnik Wydziału hygjemy i inspekcji mieszkań
(—) Adamski.

Warszawa, din. 5 marca 1919 r.
Dzisiejszy wiec w sprawie Gdańska. Dziś o g. 4 

odbędzie się w sali Towarzystwa hygjenicauego (uh 
Kątowa 81) wielki wiec w sjprawie Gdańska. Na 
wćeou tym przemawiać będą: prezes Towarzystwa 
krajcesia w czego prol. Ateksandeir Janoiwslu 81owt> 
wstępne; redaktor Autur Dppmau (Oi^Ot) „Dusza 
polskiego Gdaiiska"; ind. Franoiisaek Bąku waki 
„Podwaliny polskości Gdańska';  paiol. uiaiw eirsytetu 
petersburskiego i lubelskiego Jerzy Fiedorowicz, 
znawca stosunków ekonomicznych Gdańska, o jego 
znaczeniu goepodąirezem dla Polski; redaktor Adam 
Grzymała - Siedlecki „Związek polityczny Gdańsk* 
z Polską*' i konkluzja.

Wiec ten będzie jednym z mnóstwa, która o«ł- 
będą się. w dniu diasicflKzym w czdym kraju.

Z Kursów dla dorosłych. Daiś dnia 9 naasra od­
będą się następując* odcayty: 1) „Polska a Fucapo”
  p. Z. Jdadejewkki, Polna 30, o p^da. 7 w j« ł ;
2) „O Ameryce*' —  p. J. Jahołkowuk*, Nawy-dwi** 
2a,”d godz. 5)4 popok; 3) „0 Narcyzie Zmiriww
sinej*' _ p. Wajebesrt-Sa.ymanowskfl, ul. Miodowa
nsr. 12, o godz 4)4 popok; 4) „Z historji kolei **>■ 
laznych“ —- p. M. bokałowa, Nowol ł̂ple nr. 80, o 
godz. 6 min. 15 wiecL Wejście na odczyty po 10 
fen. dla wszystkich.

(a). Wielkie kwesty. Polska Macierz Szkolna, 
oraz Komisja Ratowania dzieca dorocznym rwyiaar 
jem zamierzają uirziidzić dwie wielkie kwesty w 
maju i na początlmch czerwca r. b. Program kwest 
Kjstal oipracawamy i przedstaw tomy do decyzji od­
nośnych władz. Kwesta majowa na Maciea-z Sakoiną 
odbędzie się od 1 do U  maja, kwesta aa dzieci od 
5 do 12 czerwca.

Praktyka lekarska a dyplomy wgraniem*. MF 
nisteirjum wyznań religijnych i oświecenia publiczr 
nogo, w porozumieniu z minislerjorm zdrowia pu- 
bltoraego, og'iisaa, że osoby, które otrzyiualy dyądo- 
my tokarskie w jednym z uniwersytetów rosyjskich 
po dniu 5 listopada 1916 r„ ahx> w innych uniwer­
sytetach zagrancozinych po dniu 1 sierpnia 1914 Z„ 
o ile pragną otrzymać prawo wykonywania prakty­
ki lekarskiej w granicach Państwa Polskiego, po­
winny złożyć w dziekanacie Wydziału lekarskiego 
uniwersytetu warszawskiego pibemne zgłoszenie, za- 
łaczajac świadectwa i dyplomy z odbytych studjów. 
Bliższych ieiormacyj udziela starszy pamocniik se­
kretarza uniwersytetu w godz. od 11 do L

(a). Opieka nad dziećmi. Komisja opiek nad
dziećmi zamierza rozszerzyć zakres s-wej działalno­
ści i skoordynowania toj opieki z różmema instytu­
cjami spolecznemi i organami państwowymi. Komi- 
6ja opracowuje projekt urzeczywdisitnienia tego .plano, 
który jest na czasie wobec przyjazdu amerykań­
skiej komisji Czerwonego Krzyża, która kładaJW 
główmy nacisk na pomoc dziecioin.

(a) Nawozy sztuezne. Z brałku w kraju na wotów 
sztucznych i niemożności dowozu z  Ukrainy todocy- 
tów, kość kuchenna nabiera poważnego znaiczenia, 
jako nawóz w postaci mączki kostnej. Przed wt^ią 
niektóre towaraystwa dobroczynne zorganizowały 
zbieranie kości kuchennej i dostarczały tego maier- 
jatu tab rykom chemicznym 700,000 pudów roczni©. 
Obecnie, kiedy zachodzi gwałtowna potrzeba w 
środków użyźniających, rriefcióre instytucje debro- 
c/.ynne wznawiają zbierania kości kuchennej i w 
tym celu występują do rządu z petycjami o po percie 
tych usiłoiwań pracz różne ułatwienia, aby dać kra­
jowi niedoceniany do tej pory tak ważny materjal 
użyźniający. Dodać należy, że przy obfitości serow­
ców fabryki w b. Królestwie Potokiem przed wojną 
przerabiały 1,250,000 pudów mączki kostnej



Kr. 109.

Ziemniaki. Do Wamsaawy nadchodzić zaczęły
więksc* transporty ztomutoków z Wielkiego Księ- 
etwa P o z n a ń sk ie g o . Ziemniaki te gatunkiem i  sta­
nem, w takim przychodzą, różnią się wielce od 
ziemniaków, jakie dotychczas dostarczali WydzraHo- 
wi z a o p a try w a n ia  ziemiaiue naszej dzielnicy, odda­
jąc oa potrzeby lwdno^d miejskiej komtyngens w 
a^goraym  stanie. Z jakością idzie w perze ilość, 
dzięki temu ludność Warszawy otrzymywać zacznie 
od poniedziałku w bazarach ziemniaczanych W. Z. 
po 20 funtów na 1 kupon po 14 len. funt.

J e d n o c z e ś n i e  biuro ziemniaczane Wydziału 
z a o p a try w a n ia  wznawia wydawanie ziemniaków dla 
iastytucyj, zairegestKwainych praca kontrolę W. Z.

Mąka a m e ry k a ń sk a . Niezależnie od sprzedaży 
malei a m e ry k a ń sk ie j  w składnicach chlebowych i 
sklepach m ie jsk ic h  biuro sprzedaży ogólnej Wy­
działu znopałrywadia sprzedaje mąkę w większych 
ilościach wszystka wegwtrowwjm i u siebie itn- 
stytuciom i kooi>eratywom. Do odbioru mąki arne- 
rykańaktoj wymagane j«d złożenie z góry kuponów

Hiąaffljyx^u nieporozumień zaznaczamy,
,  do w s z y s t k i c h  punktów sprzedaży dostarczana 
W  urxea Wydztał aopatoyw m aa mąka am orykań- 
7*  j“ Uu) w dobrym geteuiku. bez jukachkoiwiek- 

h a d ż  d u r n i e ć  Nabywcy powtood sprawdzać na 
miejscu zawartość toreb i w ra r te  ujaw nienia na­
dużyć « 3tos»ó reklam acje do bo-ura miocmacyi i  
■ t i c h L a ^ W .  Ł  (Kymawka nr. 3) oeotjścde lub

telefon w- 617-   ,
piastowanych pogłosek, że mąka

,.™ ®  B Q T N I K", n i e d z i e l a ,  9 marca 1919 r!

przez
Wobec będzie tylko w ciągu 2 -  3 

nim ■„ wyg wyjaśniamy, i*  zapasu mąki starczy do 
^ T T to io r ó w  1 i* P0gh«kom dotyeheza-

nietyHto me roatnoie smofefczooa, lecz 
. . w^jaie niewątpliwie powiększona po u-

Obuła. Sklepy miejskie otrzymały do sprzeda­
ły  cebulę i sprzedawać ją mają po 25 len. Cebula ma 
J L T w L to to  praebieraoa. aby nabywcy nie otray-

Wzorem m. *Ł Warszawy. Do msgistra/tu
Sie niektóre miasta powiatowe i g u j .^

bwracają Q ^ y s łao ie  ku ustawy o przymu-
,-,-rre miejskiej, a to w celu uchwalenianowej P < * > ^  u ^  w tUQ ^

njalne
uchwalenia

i, u siebie dila zxtobyca
^  potrzeby.Iliad uszów M 1UŴ

1 K-sięi* w« ehe* P ła tk ó w . ArcyW-
+ . J  warszawski zwrócił się <to tnegtotratu x poda-

^ ^ jo ie o ie  duchowieństwa od podatku sap*.
*uens 0 ^  o j tej nasadale, że do tej pory ducho-

ł _re-oikich stópoi było wolne od wweikich 
' " T f T  Magtótini odrzuci! petycję, pouaewm rząd 
podafis . jjajjjSadauiU podatków ooiwetował 

. • *tany I wwrslwy ludności i  podatek sapi-

* * *  **  Wmto “ ^kań- 
LuLt«®ie 04

c j ' p ()łj kotami samochodu. Wczoraj w połud- 
swego Ul Bielańskiej i Senatorskiej pod 

, iTm knacy saoiochód wojskowy dostali się idą- 
Ky rn 53-letni U*»° Bwesnaweig, kupiec, i ąo-le*- 

f T l z  Getbfksi uubjekt sklepowy. Pierwszy od- 
• J b T n v  tłuczone na czole i ma potłuczone plecy, 

mosi raujf tłuooane na głowie, rękach ł lewej 
drugl '  _,wfflUkowai;iych opatrzy! lekarz Fogoto- 
nodze. ro»-

Wi**, i Zamach samobójczy. Zamieszkała przy u l
( 6 z*>na ofojałisty prywatnego, 28-letnia

Łuckiej ar- ^,-zeoaki małżeńskiej otruła się
Klimeoka, pogotowia, po udziełemiiu pomocy

i Z a s ł a b ł * -  Na dw' f u ^  Ko^eLsaóe^,
autóe. 3B"letu4 Ka,roJ ńien.taraj^ L&. 

omdlał iwgtó * ’wićal chorego do sąpiitala w ba-

■“  p» c £
ńahaoh na rv  /  t...a dwonou lokara tudzaielii i>o-

~  KÓ^ u  59-letotomu Slaulstawx>wi Kogote 
*«** praawkzdono do azprtola ów. Rocha.
^  kZ Z £ n i e .  W domu ar. 6 na ^  

(m)• T u tek  wadliwie urządzonego p*** wy. 
Zjeździć, waa , którym aatrui się żebrak,
dzi elał »■? ^

♦

p-l«(tnl Krauze. Dzięki szy-bkiej pomocy sąsiadów 
1 le‘karza Pogotowia, zatrutego doprowruizotno do 
Przytomności

(m). Zaginieni. 27-lelni Aleksander Denolt, 
blondyn, oczy niebieskie, wzrost średni, ubrany w 
Pałto włochate, kapelusz czarny, miękki, wyszedł z 
domu przy uL Polnej nr. 64 dnia 6 b. m. i więcej 
nie wrócił.

•— ID-lotnia Jan.ima Baraz, zaanieeakaJa przy uL 
Hożoj nr. 66, wyszła z dioanoi dnia 6 b. m. i nie wró­
ciła. Rysopis: blondynka, ubrana w palto granato­
we, takąż czapkę,

(ffl). Zatrucie gazem. Przy uł. Leszno nr. 94 
wczoraj rano za trn a  się gazem świetlnym nauczy­
cielka, 22-letnia Stanisława Ktąpiedca, którą nie- 
przytomną przewiozło Pogotowie do szpitala św 
Ducha.

(m). Przejechanie. Na rogu u l  Marszałlcowskiej 
i Now-ogrodzldej dostała się pod dorożkę ll-le-tuja 
Wanda Giżyńska, uczeonioa. którą ze złamaną nogą 
przewiozło Pogt»to>wie do domu.

(m). Przy pracy. Przy uL Twardej nsr. 45, elek- 
tootechuiik. 20-letni Izaak Ferszt, w czasie ’ pracy 
iM iiił adę dotkliwie w prawą rękę. Pomocy udaie- 
Bt «nu lekaaz Pogotowia.

(m). Kradzieże. Ze stajni Gposnera przy uL Nq. 
wolapie nr. 9 skradziono kobyłę szaro-gnaadą, fet 5 
wartości 5.000 morek.

— Z mieszkania Marjanny Chairońskiej pray bl 
Niecałej nr. 46, na Powążkach, sdcraulziouo chustko 
zimową, 5 sztuk biżutorji i 3 giraabieaiLe rogowo — 
Ogólnej w-aatości 1,480 maireik.

7.

Z  s ą d ó w .

Aresztowanie denuncjantów.
Głośną był* przed rokiem sprawa kiiku hurto­

wych kupców zbożowych, którzy porobili midj,!>1JO,we 
lortuny na operacjach ze zbozam dokouywouych 
pod opieką wiedz niemieckich, a następn.e ścigami 
byli przez polskie władze sądowe pod zarzutem wy- 
stępuej spekulacji d mesłychanego podnoszenia 
na zboże.

Operacje ich dotyczyły ottbraymich obrotów i TXv 
legały ua skupywaniu zboża całymi wagouama driZ
f r S T * 1* *  ^  Uia,dz w jakowy«l1 u ieu itoc iu^

Delegowany do jwzepirowadnenfe Stofatw* _  
toj ajJrnwie sędzia okręgowy Rosiński, 
stan oskarżenia, oraz uwięaa Koreg oeób p^j 
rautem Uch wy wojewnej. Arawtowact T L  
zwróoad « ę  za pośrednictw a awy<ix r o - t z t o T ^  
n d0 i Wto* Itótętoi wówczas
rey rae zawiedli id i nadziei, bo niebawem z oo- 
T!MwMua generał - gubernatorstwa uwototoT 
wmystkich kreaetowanych bez porozumienia się z 
władzami sądowemi poiskiomi * na»łto wszczęto 
poslqpovvanie karne przed sądem niemieddim wuj- 
skenvym praecawtko sędziemu Rosińskiemu, którego 
oslua-zomo o spotwarzenie w&adz niemiecikich, oraz 
namawianie do Ogładzania airmja niemieckiej.

Okazało się, że trzej aresatowami przez sędzie­
go Rcsiioskiego i uwolnieni przez Niemców kupcy 
z ozowi, miamowicie: Natan ved Nuchim Toruńczyk, 

ram Śli wka i Abrann GingoJd — aby zemścić s^ę 
na sędzi Kosutokim — złożyli Niemcom pirotokular- 
n© św iadczenie jakoby wymieniony sędzia w czasie 

, aoia a-Kdwaran] władze niemieckie, zarzuca- 
Ł Jni| *aiP°'" “ ^Iwo i inne nadużycia, * także sam a.

W °K,a'laania armji niemieckiej.
iedi • T  Uia<̂ aC*a ^  ccz> vvrtócie zgoła fałszywą, 

a  tytko acengaczina toterweacja aaczełnych 
w T  * P°ItdffiKdi, a giówoie b. miniatra sprawdedli- 

1 “ “Itowieckiego uchroniła Rosińskiego od are- 
atępsiT^a  ̂ did‘3Kycń  b. groźnych dla sędziego R. na-

_ j„  P° dłuższych roScowoniach, seme
Wadze niemieckie uznały oekaawenie za zgoła nie-
mu m °- ! bae ' docńodzende przeciwko Rosukhie- j 

> y, zgadzając się aainszem na dailaae J*ro- |

wadzenie śledztwa w sprawi© samej speikutacjL
Opisiany wyżej airt zemsty ze stromy demuocjam- 

tów poaostaJ naraaie beakamym, a to ze wzgi ęd.u 
na ntowątpliwą inteirw-einciję wfędz nieimiecikkh, któ­
re  bezwzględnie stanęłyby w- ich obronie.

Obecnie wszakże polskie władze sądowe, zgro- 
madmwazy całlcowdy materjał dow-odo-wy w tej 
sprawie, wszczęły dochodzenie karne przeciwko 
Toruńczykowi, Śliwce i Gizigoldo-wi pod aairzutem 
fałszywego osltaraenia sędziego R. przed w’ladzaimi 
niemieckiemi.

Gnegdaj późnym w^ieosorem z  rozporządzenia 
prokuratora sądu apelacyjnego aresztowano wszyst­
kich trzech wymienionych denuncjantów, których 
osadzano w więzieniu śledcsem do dyspozycji sę­
dziego śledczego Dzierzav\^ikiego, któremu powie­
rzano śledztwo w tej sprawi®. «»

Teatr i muzyka.
Teatr Wielki. Dziś popoŁ „Vtoietta“ z Mechów- 

ną; wtocz. „Gizeilu' z Szmołcówną.
Teatr Polski. Popoi „Zemsta“, wtocz. ^Miran- 

dołkui“ z Brzybybko - Potocką,
Teatr Roimaitości. Ptopoł. ^Mąi i  fon* * j  ^Mar- 

ooiwy kaiwator- BŁiEińakiego; wtocz. „Mcaepa" Sło­
wackiego.

Teatr Mały. Popoi. ..Rzeczywistość*1 Gorczyń­
skiego; wiecz. ^Brai naaimotrawny1* Wilde'a.

Teatr Letui. Popal „Praytopany*- J. Hertza; 
wtocz. „Nto initom", farsa Berra z Fertnerem.

Teatr Nowości. Pcpol „Boroin Kimmel"; wtoez. 
^Rozwódka*.

Teatr P rask i Popoi. „Dwaj malcy-; wto®. 
„Córka pułku".

Teatr im. Staszica. Fopol „Polskie swaty**; 
wiecz. .HajiiKKelc**.

Teatr Powszechny. JKoeaoMd".
Miraż. Nowy program.
Czarny Kot. Jednoaktówki.
Klub futurystów. Ciekawy program ldte-racM.
W sali Hermana i Gross mana o godz. 8 wtocz, 

racitol Leopolda M itoana.

KONCERTY.

Dziś w Filharmonji o godz. 12 poraaek-koncert
z udziałem śpiewaczki M. święcktoj; o godz. 3 wy­
stęp pianisty Eiseobergera.

Odpowiedzi redakcji.
Zwiąakowf la w d o w e m  pracowników i p ra­

cownic szpitali m. Lodzi i okolic. W Wairszawto o- 
saboego Związku niema, pracpwsiicy szpitaini stano­
wią sekcję przy Radzie delegatów robotników miej­
skich. Jednakże obecnie tworzy się Związek zawo­
dowy robotników miejskich, w którym niewątpliwie 
będzie sekcja pracowników szpitalnych.

l i l iS i i f s l i
W „Gazecie Wecszawskiej" z dnia 6 1). n u  

mtotszcacmy został lisst do redakcji zatytułowany 
„Falc® ^tobc inika *, wiktórym KoEMni-cnz Bączy- 
kowsiki ośwdadcaą. iż notatka naaza p. t  „Księże 
metody1* nie zawiera ani słowa prawdy.

Wobec tego stwierdzamy, iż dnia 3 b. m. zjawił 
się do redaikcji nasaej młody człowiek, który aię po­
dał za Kamlmieraa Bączytowskiego z Włocławka i 
zakomtuiiikowai na/m wszystko to, oo umiesacuon© 
zostało w noto/tce. T/reść odczytailiśmy mu i Bączy- 
kowsiki na nią aię zgodził. Jeżeli padliśmy ofiarą 
miatyfikacja, nto nasza w tern wina. A może to była 
gra u/ka/rte warna z góry praca jakieś indywiduum, 
ni© mające oto lepszego do roboty?

SPROSTOWANIE.
W korespondencji „Z życia robotników bezro­

botnych w Sosnowcu1, umieszczonej w „Robotni­
ku" znajdo wiały aię narzuty przeciw pa noon P. i B. 
Jak nas, informują ©boom© zoramy te, zdaniem spe­

cjalnie wydelegowanej komisji rewizyjnej, okazały 
się nto odpowiadającymi rzeczywistości.

Dnia 1 b. m. do naszej wsi przybyli ludzie 
ze wsi Watorj&ny w liczbie do 80 i poczęli bić 
Wrzodaka Auton/ega, czyniąc saanosad. Widząc 
gwałt na beabromnym człowieku, ja udałem się do 
Żyrardowa z prośbą o udzielenie pomocy i zapo­
bieżenia gwałtu. Policjo, kojmmaina i żaiidarinerja 
miejscowa w. p. odmówiły mi. Poczeon udałem się 
do Mil. Lud., która o godz. 12 m. 50 w nocy wysiała 
patrol, składający się z 7 ludzi. Po przybyciu na 
miejsce funkc. Md. Lud. obejrzawszy ślady krwi, 
gdzie był biły Wrzcsek, nad którym się znęcano 
ni© po ludzku jak również i  po sprawdzeniu u 
miejscowego sołtysa gdzie jest Wrzodak i kto oa 
taki jest, Mil, Lud. wróciła do Żyrardowa. Proszę 
ażeby pok kocn. j.i< rów niej i iandarm erja, ze­
chciały się zająć choć trochę btoduyimi ludźmi, któ­
rzy w obecnym czasie nie mogą znaleźć opieki in­
nej jak tylko w MU. Lud„ której u nas jest tak 
bardzo mato.

Po 140 mk. aastępujące Nr. N.:

4 6 44 122 39 85 203 29 45 91 304 39 410 
58 69 575 603 33 52 84 772 832 79 93 940 88.

1016 42 126 47 220 65 90 304 22 418 25
45 99 537 41 49 94 601 20 77 9G 784 88 818 72 
£« 913 44 77.

2012 74 318 50 52 82 86 448 SI 521 32 80 
87 642 52 54 773 96 820 32 59 76 930 96.

3028 146 98 205 7 17 34 407 17 18 45 92 98
99 554 56 58 63 679 81 798 877 78 945 78.

4107 43 329 55 89 98 405 27 39 61 96 541 
61 81 600 S4 727 811 53 54 82 924.

5102 82 87 336 61 442 57 83 617 704 19 36 
37 46 804 38 57 922.

6002 4 34 56 77 148 64 S8 203 44 60 77 405 
2S 31 39 506 35 736 42 S3 817 18 32 912 20.

7011 27 48 59 123 76 94 200 7 20 22 72 
304 40 42 78 413 32 36 5-4 510 49 58 629 793 
831 54 905 22 89.

8052 73 85 147 233 63 71 82 331 67 414 
61 68 69 70 93 509 50 651 716 41 S9 807 23 92 
934 44 57 73.

9021 65 195 258 301 36 426 27 589 753 71 
846 55 83 949 94.

10008 48 79 110 18 25 46 235 40 52 56 317 
37 438 55 62 66 665 710 86 813 26.

11028 157 239 341 51 90 402 60 532 40 94
623 29 76 764 807 18 85 904 77.

12052 56 75 115 25 59 94 98 233 73 82 302 
66 496 590 657 65 713 27 66 834 905 12 31 39 51

13080 170 86 209 75 79 86 311 59 434 44
83 87 99 505 609 30 61 709 48 2 854 70 74 929 
33 88 99.

14064 102 73 209 15 50 98 350 484 502 7 
635 50 67 72 701 4 56 917 20 27 28.

15125 39 43 67 79 86 22S 74 79 315 432 75
81 512 15 31 55 622 96 719 53 78 929 50 99.

16096 248 81 481 84 88 522 33 97 657 S9
750 64 81 819 53 63 932 33.

17031 HO 21 25 48 231 37 51 60 305 25 43 
423 26 594 637 61 63 79 710 48 96 822 99 974
84

18051 73 99 102 24 36 65 249 89 308 11 22 
28 32 84 85 479 554 70 80 610 36 59 S3 701 4 
16 31 33 824 71 93 943 59.

19061 126 38 330 98 406 525 32 36 64 S8 
99 603 25 43 754 887 900 11 38 66.

2005 11 60 64 70 88 96 103 22 27 500 75 
91 95 201 73 93 305 12 78 86 90 408 14 527 50 
68 620 39 52 81 810 16 36 966.

21206 419 533 647 96 730 53 823 58 64 83 
910 62.

22071 106 77 81 203 8 31 51 308 47 88 400 
7 55 509 97 99 851 63 78 948 74 90.

23045 82 94 128 41 217 43 85 90 344 S2 
416 25 63.

l i i l ie a it i  pawiciioiti

^  A %  |  W dram acie 5-cio aktowymJtenny Foncn iiû Nad programi

M l \ D i i i
CS s w o ją  c r .n j ą  ■ *  

Francji.

1 L U Ż 3 0 N

W oisSta ! ł

Hino-Zscłijla
ć ^ is t  27.

K o '.* y  ^

a  M  O R
f f l S Z N O  2 8 .

^  ^  fi2łj Z w yczajna sescasja l-szy Firnami obru w Warszawie oa 1S13 r,

tDr o g ą  n a  g i l o t y n ę
Rozporek i S-ka

Wstrząsający dramat w ó ezęśc. z najsłynniejszymi artysta­
mi Wielkiego teatru w Paryżu.

Nadzwyczaj wzruszające sceny, trzymają widza w silnem 
napięcin przez ealy czas dramatu.

UWAGA1 Ludziom słabo-nerwowym wstęp na obraz niniej­
szy wzbroniony.

ftktualna kino farsa (jgjp, Hraiifoka, BaSiM I. 
paskarska w 5 akt. —   i
ze słynnymi artyst. Rzecz dzieje się w Warsza-
scen warszawskich. Wje>

„«;r.ka I8s ?r

Ł ® W
, D l a  d o « . i ó "

obecnego sezonu I Sensacyjny dram at w 6 częśo . 
z  życia arystokracji z  najsłyn- 

niejszenii i najpiękniejszem i 
artystam i sezonu ISi9 r.

tiamiilą floilay 
Ryszard Oarnay 

i horbertem Oau.

II J  T y  a o z w o l o n e l M"oSszas larzj wajeaisj
Wstrzączjący eramat w 5 cz. osnuty na tle 

wojay.
Udział wojsk Francuskich, Bułgar­

sk ich  i Greckich.
Niebywałe sceny wojenne.

ii! 3Bfe s T u  s
z* zużyty papier, gazety, makulaturę, książki Itp.

Z ł o t a  2 8  m . 5 6 ,  « 2 FCdsSfiria psrtir.

ArkadJa j Tajemnicza MargraM<ia
3iins |  3aj«mniczg wynalazek ą  jjraniinja I

Sensacyjny dramat w 5-cłu częiaach. J[

Dramat kryminalny w 5 częściach.

2—5 specjalny program dła dzieci.
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S i a o  B a f k a
ż e la z n a  £8. Pod n&wa fyrBkGią.

M m ii i  Eessitfal
Nłeporównsny program
Geny me tULwyżsioiie. 

OrKiBstra uŁ 1 12 osób.
• 9*

;<tv m i ;<• >:$**$'* W

D jabelska kom . w ! 
5 aktach, ze slyn- : 

n ą  i

E 3 J 8? M E S !
w roli glów nejj. •

Det. d ram . w  5 
ak tac h , o sn u ty  
na tle  o st p rzy ­
gody  d e tek ty w a

l®nł»*

KLIN O 
Ż elazna 6 4 .
Pod sową cyrekclą R A J S Pierwszy r*z 

w Warszawie 
z nowej serji 

1919 r. Człowiek o zielonych oczach Wzruszający dramat w 5 czę­
ściach na tle prawdziwego 

zdarzenia znanej afery War­
szawskiego hpnotyzora G uzika

Nad program u

’f e i i  lina bssestan- 
BJ illiGL

mst

■ ■ iiiu iii n i ................. .

* „  P O L O N  1♦

♦

❖

Nareszcie 
 ̂ dobre i lanie

P oion  ia X  ZetówKi 1

\
*4}

D am skie Mk. @22 M ęskie Mk. J£22
Niedościgniona, frwa?o£ć t ładny wygląd. KQ£dy z  ła lw oscfą  sa m  żeluje

sprzed -̂. MapszaiKowska 1 3 0 !
Szewcy i hurtownicy oirzymują rabai.

o

❖

&

*

❖ i
❖

S lsw in y sze iio  WMKS i M

im ® g “! © s s ©  s a l e ,

u w iad am ia , Ze zarówno Centrala w W arszawie, Jak i Od­
działy Kasy w Łodzi, Częstochowie, Sosnowicach, Kaliszu, 
W łocław ku i w Lublinie przyjmuje ofiary na Skarb Narodo­
w y, a przedewszystkiem  kruszce szlachetne, jak: złoto, sre­
bro, platynę, oraz wszelkie przedmioty, wyrabiane z tych 
kruszców, a tak ie  wszelkiego rodzaju pieniądze m etalowe i 
papierowe, oraz papiery procentowe.

Zgodnie z dekretem z dnia 29 stycznia r. b. Skarb 
Narodowy, zebrany z ofiar prywatnych, ma być przekazany 
przyszłemn Bankowi Polskiemu na mocy uchwały sejmowej.

Naczelny Dyrektor

Stanisław Karpiński.

ts 3 3  f a i r s ,  ?
** lu ły ty  p a p lt r ,  g aze ty , m ak u la tu ry , obcink i 
1 t  p . L « s z n o  4  skl«p m a terja tów  p lim ten n y eh

m  to 3 5  f  e n .  i
Z» łu t y  ty  p ap ie r , g » i» ty , m a k u la tu ry , obcink i 

1 t. p. K r ó t a w s k a  89, m . 12, a»  part« rze .

Nu (i 3 5  f e n .
Za funt wżytego papieru gazet, makulatury, 

l  Ł p. Sklep papieru pakowego
G raniczna 8  fr o n t. 1116

Or. B k * fc2Łiw&i*e o czu
C horoby

( a r e c k a  9, t e l c f .  1 9 2 -9 9 . 1106

R c io t a t c z y  W yd zia ł A p r o v lz a sy jn y
L e s z n o  5 3 ) t e l e l *  1 5 2 - 3 0 *
Biuro czyn ne od 8 -ej do 3-ej pp.

Tow. M. Lew ( s p r a w y  h a n d l o w e )  8.30-—9.30  rano  
„ S t. T o łw iń sk i (spraw y o r g a n i z a c y j n e )  12—1 pp.

S e k r e t a r z  u d z ie la  w s z e lk ic h  in f o r m a c j i .  K a sa  c z y n n a i 10—I pp.

Molniczij Wydział Uprowizacyjny
L E S Z N O  5 3 )

podaj© do ■wiadomości, że dla członków zrzeszonych Kooperatyw Robotniczych otrzymaliśmy 
jeden wagon cukru pozabonowego po cenie 2.20 za funt.

Ogromna liczba robotników nie należy jeszcze niestety do kooperatyw, me uświada­
miając sobie, ich znaczenia. R. W. A. zwraca się do całego proletarjatu Warszawy z wez­
waniem zapisywania sio do tych gospodarczych instytucji robotniczych. .

Tymczasem zaś R. W. A. postanowił udzielić pewną część cukru (narazie) niezrze* 
szonym robotnikom i ich rodzinom. _ ,

Każda fabryka, każda pracownia, chcąc otrzymać cukier w ilości pół funta Da oso­
bo w rodzinie, winna się zgłosić w poniedziałek, wtorek i środo H> 12 i 13-go marca do 
biura R. W. A. (Leszno 53) od O-ej do 11-ej rano, przedstawić listo pracowników i ich ro­
dzin, poświadczoną przez delegacją lub Komitet fabryczny i wpłacić całkowitą należność 
(po 2.20 za funt).

E g z e k u ty w a  R. V . A.

D r. M. D o lk a r t
Choroby wewnętrzne, żołądka 1 kiszek. 980 

WlUBlKlU 11. T»l. 19* Si. Od 6—8 w.

Dr. M. Tuchendler
b. lek. p o lik lin ik i p«*of. L e s s o r s .  

C horoby w sn o ry o zn o  i sfeńm o (w ło só w )  
n iem o o  p łc io w a .

Przyjmuje od 10-eJ do 12 l od 4-eJ do 7-ej.
K rólew ska Ws 27 m. I. 1019

Dr. im łłłapin
K r ó l e w s k a  31.—Do I pp . i 4—7 w. 1(13

E E e k t r o m o n t o M y  2
Dnia 16 b. m. o godz. 10 rano zebranie 

walne w lokalu P. Z. Z. 
Elektoralna 21. Prosimy o liczne przybycie.

Mięso w ołow e, w iep rzow e
i c i e l ę c i n a  n a j t a n i e j

« MmOirjt&i Basis 5. 1104

Z arząd Zw iązku
P i n .  H i l l s  i p r a y s l i

m .  s t .  W a r s z a w y

p ro si w sz y s tk ic h  p ra co w n ik .

gslgłi MsMiej i etnicznej detalu I burta
o  j a k n a j l i c z n i e j s a E o  p r z e b y c i e  n a

C g o B a i i ©  Z e b r a a u i ©  §
w  sp raw ach  zaw odow ych DZIS
w  n i e d z i e l ę  o  g o d z .  5  p p .  d o  l o ­
k a l u  S t o w .  I P r a c .  H a n d S . Z i e l n a  25

L e o n  R y g i e r

G łów n o S a s a d y  Paaown: P o lsk ie j
ze słowniczfelsm

według ostatecz. uchw ał Akadem ji Umiejętności dozwolone do użytku szkol­
nego przez Ministerjum Oświecenia rozporządzeniem d. 10/1 1919 r. JSS 14717

Książka winna znaleźć się w rękaGb feażdep nauGzjoiela i ucznia
CEKA Mk* t pf. 20 .

S k ła d  g łó w n y  w  P o lsk ie j  S k ła d n icy  P om o cy  S zk o ln y ch
W a rs z a w a , K o w y -św ia t 33. 1092

h A Z N I E
w zakładzie kąpielowym „Bristol 
Sir*. 4 ,  czynne codz. od 2 pp. w 
i soboty przez cały dzień. W anny czynne 

codz. od rana do wieczora. 1127

“ Solna
piątki

umiejący czytać i 
„Robotnik"

&

<
(Księgarnia ł antykwarnia) 
u l .  C z y s t a  4 ,  m .  13.

Posiada na składzie także księgi buchal- 
teryjne dla stowarzyszeń spożywców.

BibljslDai robotnicza 1 tviejsKis ląduje 8 
kUallSD „Książu". i n s

P © t B ° a s e i 2 © i  c h ł o p c y
pisać do Adm inistracji 
V /arecka 7.

Najsilniejsze 
* *

1031

o s t a j ą  n a ty c h m ia s t  po z a r y c iu  p ro szk u

K o w u s K i n
Wyrób tam . K O W a l s k l ^

A ądaó w  a p tek a ch  I sk ła d a o h  ap taozn yoh . 
Cena p ro szk u  50 fen .

M H T V | d b a ją o o  ’o  z d r o w o t n o ś ć  o la ła  
I i II I ł» l s w o ic h  d z ie o i u i j w e j q  ty lk o  

p C D E H  a Ę B E  ^ Z O F M A N A

b e z  p o d p isu  SZOFIHANA s q  n a ś la d o w a n o .

dEębjf e z iu c z a ie
korony, mostki s najlepszego slota, wykonywa 
teohntk dentystyczny i  dług. gwarancją. Repa­
racje na poczekaniu. M a r s z a łk o w s k a  AS* 123 

m . 10. C e n , n iz k ia . 941

O g ło sz e n ia  d r o b n e .
IWf-flfb© fslezsrk* Pachow ska p n /J -  
nauutSiaU m ujt choryca i udziela pora­
dy bezpłatuia doktór na m ie lc u , Żóra­
win 43 mieszkania 9 przy M arszałkows­
kiej. 1055

|n « < lp n  wełnę tanio we wszystkich ga- 
uu iL ikg  tunkach sprzedaje Kaczor, F ran­
ciszkańska 37. 1093

fT ftflilll bez kaucji wypożycza wszystkie 
ItJlE laSl nowości Nowy-Świat 267 1102

Ffiinflł starszy A. Gwiazda przyjmuje od 8
iBiuEl do 10 rano i 8 do 6 pp. Chłodna 
82 a m. 23. Biednym bezpłatne porady. 1125

M m . płaci najwyżej 
Nowy-Swiat 33

a p ^ a ty  używane kupuj© 
Karaera“ 

868

RlHarflha m Sska nowa 1 używana, gar- 
UllaEillUu nitury w różnych kolorach no­
we fasony. Żelazna 30—24. Barski. no»

J jj j jj ll l  męskie, kołnierze, koszule szyjękoszule
przerabiam reparuje wstawiam gor­

sy tanio Obożna 10— 10 1124

T- Upoi p lozmait©, przedwojenna wy- 
1LBLL bór wielki, okazja wyprzeda­

ję najtaniej! Szpitalna 4. 1022

Uifyiynn do pisania polską lub rosyjską, 
■UiljfilV również podlegającą reparac|i
kupię. Oferty 
Wierzbowa 8.

„Maszyna1' Biuro Uagra 
1126

g
że

różne z trzech pokojów rozsprzedam 
tanio Marszałkowska 71, stróż wska-

1129

n W i j f i  ślubne złote, srebrne, pierścion-
UiiifjUll ki, kolczyki, zegarki, dewizki
double, budziki, ceny nizkie. Przyjm ują 
reperację tanio i dobrze. Kupuję biżuterję, 
kwity lombardowe. Magazyn jubilerski, 
Gutmachera Smocza 21. 1131

do Ministerstwa, Sądów, porady kar­
ne, administracyjne jedna marka. 

Leszno 38 „Henryk11. 1128
damskie, wiosenne własnej praco­
wni okazyjnie sprzedaje od 125 do 

235 mk. Kapucyńska 13—2. 1039
polerowniczki do łyżek Granicz­
na 3 m. 6. 1123PuliłBtas

mmi panna do szycia na maszynie 
gorseciarstwo. 1121

Sufuabi w kakres stolarstwa wchodzące wy- 
A jJa la i konywa J. WLltNLR Nowolipki 51
miesz. 16. 1075

lokal na iluzjon jest do wyna- 
jiiLsIlijf jęcia Praga, Strzelecka 13 W ia­

domość na miejscu. 1114
dowód akademicki L. 1877, na 
imię Haliny Glocerówny. Odnieść: 

Ogrodowa 5 m. 4. 1120

JVydawoa Centralny Komitet Robotniczy Polskiej Partji Socjalistycznej. Redaktor naczelny dr. Feliks PerL


